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Wychodzi 
poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Instytucka Nr. 13.—Tel. 1672. 

Adres drukarni: Puszkińska Nr. 20. Tel. 1520. 


codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni 


Prenumerata z odnoszeniem 


Niedzieia 5 (18) marca 1906 roku. 


do domu i z przesyłką poeztową 


wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata 


zagraniczna: 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


kwartalnie 4 ruble.ża zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 
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Kreszczatik Nr 6. m. I. 


Geometryczno niweiacyjns LEŚNE Biuro. 


Geometry-Taksatora I Leśn. Techn. F. |. Filippenko 
Roboty wydziałów wykonywują się przy udziale inżynierów specyalistów. 
Otwarte od 9—2 i od 4—8 godz. A240—5—5 
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Telefon Nr 359. 


leśne roboty i zdję- 
cia planów 


1906 ls Wysyła się na żądanie nowy Cennik 1906 fi 
Szkótek Baczkuryńskich gubernii Kijowskiej 
Drzew — Krzewów—kKłączy i Roślin Leśnych. Parkowych, Owocowych, Dekora- 
cyjnych i Gospodarskich z oznaczeniem wieku, wysokości i ceny za Lza 10 1za 
100 sztuk sprzedawanych z upakowaniem i wysyłką w najdalsze strony i na 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 kop. za 
l-szy raz, i 20 kop., za każdy następny raz: za tekstem po 20 kop., za 
pierwszy raz, 10 kop. za każdy następny raz od wiersza miarą garmontową 

Przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. 
Telefonu Nr. 914. 


Telefon 206. 


Do Wydziału Sukien 


Domu Handlowego K. LUDMER i Synowie 


przybyły w wielkim wyborze materyały lepszych rosyjskich i angielskich fabryk, 


Kreszczatik 3l, 


na wiosenne i letnie kostiumy. paltoiy, spodnie. kamizelki i peleryny. 
Ceny niewysokie. 
Osobny wydział uniformowych maieryałów dla pp. Wojskowych. urzędników. nauczycie- 


li, studentów i uczni. 


Dla krewców specyalne ustępstwo. 


Chwilowo Grand-Hótel Kijów. 


Bruxelles 


Przedstawiciel znakomitej plantacyi nasion buraków cukrowych 


miejscu. 
Monasteryszcze kijowsk. gub. 


Adresować proszę Leon A. Humnicki 


Dominium Baczkuryń poczta 
AMA166—13—11 


Depót 
A de Luze et Fils. 


Zaopatrzony we wszelkie wyborowe 


gatunki 


wina pierwszorzędnych euro 


pejskich domów. 


A 


KIJÓW. Mikołajowska Nr. 4. Teiefou Nr. 954. 


LĄ m 
nasienie 
Druga reprodukcya po oryginalnym sprzedaje się z majątku Krasnianka 
i Derebczynka. Cena loro stacya Jaroszynka lub Rachny po 1 rb. pud z workiem 


- (Parve mniej niż 507pud. nie sprzedają się). 
Tamże sprzedaje się garnitur młocarniany oryginalny 10-cio silny Clayton 


et Schnttlevorth. 
Tanio lecz za gotówkę. 


A226.10-5 


Poczta kolei telegr. Jaroszynka Podole. 


"ADMINISTRACYA 
Dziennika Kijowskieśo 


podaje do wiadomości, że generalna Ajenture dla 


przyjmowania 


Stanislawowi 


kijów, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6. 


ogłoszeń w jej 
panu 


gazecie powierzyła 
A298 —-2-—2 
Orłowskiemu 


Telefoni Nr. 914. 


ZAKŁAD OGRODNICZY 0. WESSERA W KIJOWIE | 


suskim ogrodzie (Chateau de fleur) i w sklepie B. Kristera naprzeciw 
-Hotelu poleca rozmaite kwitnące wiosenne kwiaty: Róże. azalie, bzy. 
ty, narcyzy. konwalie. tulipany i t. p. Obstalunki na bukiety, koszyki, 


Żardinierki ze świeżych kwiatów przyjmują 


nej. 


TAJEMNICA. 


Przez autorkę 


„Listow, które go nie doszły“. 


(Dalszy ciąg). 


Wieczorem tegoż dnia trzy depe- 
sze zostały wyprawione z Pekinu 
w rozmaitych kierunkach. Specyal- 
ny goniec w szerokich szarawarach 
i barankowej czapce, zawiózł jedną 
dv najbliższej stacji kolei, która 
miała być z czasem główną arteryą 
andlową. Kupiec, który po zba- 
ianiu finansowych zasobów Chin, 
odarty z wszelkich złudzeń, wracał 
do Anelii, podjął się wyprawienia 
drugiej depeszy z Singapore; trze- 
cia poszła wreszcie zwykłą drogą 
telegraficzną. 

„ Dnie poczęły upływać za dniami, 
jednostajne, nużące. Widać było 


„jednak, że trzej pełnomocnicy są 


weselsi od innych. Ci trzej właśnie 
poszukiwali towarzystwa Mr. Shar- 
pa. (trzymywał on częste zapro- 
szenia na obiady do trzech amba- 
sad, a w miejscowym klubie po- 
dejmowano go szampanem: cock- 
tail'em. Nie mogło to ujść ba- 
czności innego reprezentanta p. Fu- 
rette, bardzo zręcznie starał się 
wybadać swoich trzech kolegów, co 
ich tak dobrze usposabia i eo roz- 
jaśnia ich oblicza, 


się po cenie umiarkowa- 


Scięte świeże róże miejscowej kultury po 50 kop. za sztukę, 


Schmidt — 


IRA WZYA 
WRAK 


1884 AI 


RAR ÓĆ A, ; PZA 
ARANA KARK ARD 


F. 


budowa wodociągów, 


i remont gorzelni, 


i transmisyjne wszelkiego rodzaju. 


na majątek ziemski w powiecie Ber- 


dyczowskim; wiadomość: Agentura 
„Dziennika* Luterańska Nr. 6. Bez 
pośrednietwa. 


Kuhn-Naarden 
produkcya osnuta na zupełnie nowych zasadach selekcyi mikroskopij- 
nych, wykazująca do 250/, wyższej wydajności cukru z morga, ofia- 
rowuje dla przeprowadzenia prób w Rosyi do 
3000 pud. nasion Marka F. S. iP. 

z urodzaju 1905 r. wysokiej czystości i kiełkowania. 
ły na stacyę pograniczną Podwołoczyska dla natychmiastowej dostawy 
odbiorcom 
Szczegóły udziela *. P. Gieseker Grand Hôtel 49 
i biuro 


IR ZAZIE) WŁA WAWY ZEN A 
KRZKIZAZAK RIK RRIAK IRI WIK 


ZAKŁAD KRAWIECKI Z 


PUCHALSKIEGO ` 


pir KA 
hoc DE . . , 
= Kijów. Mikołajowska Nr, 3. Telefon Nr. 1292. 24 
a | Posiada wielki wybór materyałów pierwszorzędnych firm an- X% 
R gielskich, franeuskich i krajowych. Pracownia wykonywa wszelkie 3% 
FA obstalunki ze ścisłą akuratnością, według najnowszych wzorów an- $$ 
9 gielskich. Wykonanie zamówień pod osobistem właściciela zakładu xr 
BA kierunkiem. SK 
ŻA Przyjmuje futra i inne rzeczy do przechowania od moli. KA 
ZOO X AW JOW NT R) MOTYCZ TAGI AEE IREA E IEI EAE IE PE AWDCY ie, 
RKKA RRKARKKA ARAIAN A AEA AARORDUWROK KORONA CNA 


s BIURO TECHNICZNE À 4 
Inżyniera K. Rzaśnickiego w Kijowie, 


Funduklejewska 50. Telefon 72i. 
Wykonanie robót w zakres hydrotechniki wchodzących jako to: 


Zakłady mechaniczne „b. FELSER i K-o w RYDZE“. Budowa 
rektyfikacyi, browarów, olejarni. 
„ Naftowe motory DIESELA. 
Fabryka „ROHN ZIELIŃSKI i S-ka w Warszawie“ Speeyalność pompy parowe 

Przyrządy do centralnego ogrzewania. 
Wentylatory i ich zastosowanie według systemu: „Sturtevant Engineering Co, 
Ltd, London. 


Potrzebna druga zakładna | Dla pań 


Nasiona przyby- 


Zabłocki. ADOT=HFe=3 
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studni artezyjskich, drenaż, irrygacya 
LAC. TR. 


Maszyny i kotły parowe. 


A255-10-+ 


niezbędne do modnego ucze- 
sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyerski Ro- 
mana w Warszawie ul. Sienna Nr. 1. 
do Cesarstwa wysyłam po przysłaniu 
próbki włosów. A293 


—| szezatik 


Kantor Bankierski 


M. P. Alperyn 


KIJÓW 
Mikołajowska 4, telefon 1218. 


Prowadzi wszelkie bankierskie operacye, 


S. HISZPANSKI 


Szewc z Warszawy wyrabia i sprze- 
daje obuwie męskie, damskie i dziecin- 
ne w Kijowie, Kreszczatik Nr. 17. w 
Warszawie. Erywańska Nr. 16. 

istnieje od 1838 r. 
A24H1—10—6 


PRYWATNA LECZNICA 


wydaje pożyczki pod zastaw "° pa-|Dr. I. Sznarbachowskiego 


pierów w powiększonym rozmiarze. a- 
bilety Drugiej Wewnętrznej 
Pożyczki 
w Marcu 1906 r. po 2 


sekuruje 
Premjowej od  wylosowania 
rub, 80 k. 


A127—12—%6 
ZAKŁAD OGRODNICZY 
Edmunda Kristera w Kijowie 


w Przedmieściu Kureniówka, sklep Kre- 
naprz. Grand-Hotelu. Poleca 
Szanownej Publiczności ze swego skła- 
dn świeżego zbioru masiona wa» 
rzywne i kwiatowe. Z obszer- 
nych szkałek drzewka i krzewy owoco- 
we i ozdobne, róże sztamowe i krzacza- 
ste w najrozmaitszych gatunkach. Wszel- 
kie ogrodnicze instrumenty najlepszych 
fabryk zagranicznych. Katalogi illustro- 


| wane wysyłają się na zażądanie bezpła- 


tnie. AECE 


W ksiegarni i składzie nut 
Leona idzikowskiego w Kijowie 
otrzymano na skład główny książkę 
BOLESŁAW KOREY WO 


MEMENTO 


TREŚĆ: Tęsknota.--Śnieg. — Nie list.— 
Mąż czynu. — Wyklęte. — Los. — Jego 
skarb.—Sfinks. — Do Ciebie mówię! — 

Dwie dłonie -—Odwieczne kłamstwo. 
Kraków 1906 r. Cena rb. 1 kop. 80, 
z przesyłką Rb. 2 kop. 20. 


K DIETRICH, Spocyatny skłaa 
LA 


POCZTOWEK 


ALBUMY i PAPETERIE. 


14—50—9 


Villanore odpowiedział mu, że 
poznal śliczną Chinkę, przybraną 
córkę eunucha cesarzowej i ma 
nadzieję wyłudzić od niej tajemni- 
ce stanu. 

Walerstoppel upewnił p. Furette, 
że statystyka jest nieprzebranem 
źródłem uciech i pod sekretem 
przyznał się, że kończy gruntowne 
studyum, wykazujące ile piór sta- 
lowych fabrykaner zagraniczni, mo- 
gliby sprzedawać corocznie w Chi- 
nach, gdyby za pomocą jakiego 
traktatu, zdołano skłonić Chińczy- 
ków. do zaniechania pędzelków i 
tuszu na rzecz piór i atramentu. 


P. Jayom. dał do zrozumie- 
nia, że jako przedstawiciel mo- 
carstwa, prowadzącego w Chi- 


nach politykę na wielką skalę, ma 
powód cieszyć się bardziej od in- 
nych reprezeniantów, gdyż w czasy 
burzliwe zarówno jak i spokojne, 
zbiera plan z posiewu, rzuconego 
na tę rolę od bardzo dawna. 

Ale p. Furette nie dał się wy- 
wieźć w pole; domyślił się, że M-r 
Sharp, w sposób niewyjaśniony 
wpłynął na wesołość jego trzech 
kolegów. Postanowił tę tajemnicę 
zbadać i tak się zakręcił koło Yan- 
kesa, obsypał go tylu uprzejmo- 
ściami, podejmował tak suto, że 
wreszcie, po wybornym obiedzie, 
oblanym nailepszemi winami z oj- 
czyzny p. Furette, przedsiębiorca 
amerykańskt, wyjaśnił mu przyczy- 
nę dobrego humoru jego kolegów. 

Tejże nocy, natychiniast po odej- 


ściu gościa, p. Furetlte zasiadł przy 

biurku i wyprawił następującą, „Ści- 

sle poufna“, depeszę: 

N.. Pekin, ... 
Panie Ministrze! 

„Mam zaszczyt donieść Waszej 
Ekscelencyi, że niejaki p. Sharp, 
rodem ze stanu Arizona, wielki 
hodowca bydła, bawiący czasowo 
w Pekinie, oświadczył mi, że wy- 
nalazł niezawodny sposób decydo- 
wania o płci, niezrodzonych jeszcze 
istot. Powołuje się na tysiące uda- 
nych doświadczeń, wśród trzody i 
koni i dowodzi, że ten sam środek 
da się zastosować do rodzaju lu- 
dzkiego. Mr. Sharp powiada mi, 
że przybył tu dla sprzedania swego 
wynalazku cesarzowi chińskiemu, 
ponieważ jednak powrót cesarza z 
pielgrzymki do grobu przodków 
opóźnia się, a panu Sharp, jak ka- 
żdemu Amerykaninowi spieszy się, 
zatem postanowił nie czekać już 
na jego Niebieską Mość. Mam 
powód przypuszczać, że czynił pro- 
pozycye mojemu koledze. 

Uważam sobie za obowiązek do- 
nieść o tem Waszej Ekscelencyi, 
która zrozumie, jak mądrym krokiem 


sierpnia 19.. 


Po wyprawieniu tej depeszy, p. 
Furette położył się spać i śniło mu 
się, że ojczyzna uznaje go jedno- 
głośnie za wielkiego męża stanu. 

Upłynęło znowu dni kilka. Naj- 
ważniejszem zdarzeniem w tym 
czasie było przybycie słynnego mi- 
liardera Wanderbalda z młodą mał- 
żonka. Płynęli własnym yachtem 
do Japonii, po drodze chcieli zwie- 
dzić wielki mur, stolicę Chin i gro- 
by Mingów. Ich zjawienie się da- 
ło pochop do najdziwaczniejszych 
pogłosek; mówiono ni mniej, ni 
więcej, jak o projektowanem wy- 
dzierżawieniu „drzwi otwartych” 
przez olbrzymi trust amerykań- 
ski. Niebawem jednak przekona- 
no się, że M-r i M-rs Wanderbald 
z niezliczoną świtą, podróżują dla 
przyjemności. 

Podczas, gdy zdążali do wielkie- 
go muru, trzy cyfrowane depesze 
przybyły do Japonii. Jedna była 
adresowana wprost do p. Jagow. 
Odezytał ją sam, nie powierzając 
tego, jak zwykle, swemu dragoma- 
nowi. 

Brzmiała w te słowa: 

„Przedmiot pana tajnej depeszy 
wprowadził mnie w zdumienie. Po- 


politycznym byłoby ubiedz p. Jagow.|jąć nie mogę, co pana skłoniło, do 


dając tem dowód zaprzyjaźnionemu 
mocarstwu, jak bardzo jego interesy, 
blizkie są naszemu sercu, jak da- 
lece dzielimy jego oczekiwania i 
uprzedzamy nadzieje. 

Z upragnieniem oczekuję rozka- 
zów Waszej Eksceleneyl'" 


zakomunikowania mi tego rodzaiu 
propozycyi. Nie będę się zastana- 
wiał nad pytaniem: czy, ze stano- 
wiska czysto fizycznego, osoby naj- 
wyżej stojące podlegają tym samym 
prawom natury, co zwykli śmier- 
telniev, odpowiem panu tylko, że 


Chorób ucha, gardła. nosa i chirurg. 
Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5. 

A282-25-8 


Połamane 
pokolenie. 


Jesteśmy dziwnem, smutnem, polana- 
nom pokoleniem, którego jedność i spo- 
istość duchowa w ciągu lat czterdzie- 
stu ulegała nieustannym, pełnym tra- 
gizmu wstrząśnieniom. 

Zajrzyjmy sumiennie do głębin wła- 
snego ducha,  przeszacujny wartości. 
złożone w naszym umyśle i uczucia. 
nagromadzone latami w sercach, a prze- 


strach nas ogarnie i tragiczny ból po- 
łamańców, tyle tam znajdziemy sprze- 


cznych i wrogich sobie składników, 
tyle rozkładowych cząstek, tyle rozte- 
rek i wahań, wśród których rozpaczli- 
wym rozbłyskiem żyje miłość, ogar- 
niająca kraj nasz ojczysty w ciągłości 
wiekow przeszłych i przyszłych. 
Żyjemy tym bólem, który otaczał 
nasze dzieciństwo, który  pierwszem 
westchnieniem wsączyliśny do duszy — 
to rok sześćdziesiąty i trzeci. Żyjemy 
ohydną martwotą, która w ciągu lat 
dwudziestu spełniała piekielną zbrodnię 
zabójstwa narodowej myśli to 
siedemdziesiąte i osiemdziesiąte lata u- 
biegłego stulecia. W końca — Żyjemy 
tym duchem odrodzenia narodowego, 


propozycyi jego nie ośmielilbym 
się powtórzyć komu należy, a panu 
radzęzamerykańskim awanturnikiem 
nie wdawać się i na przyszłość w 
swych raportach ograniczać się do 
spraw bieżących. 

P. Waterstoppel dostał także de- 
peszę. odcyfrował ją sam i czytał: 

„Wynalazek, o którym pan do- 
nosi, jest zapewne zwyczajnem oszu- 
stwem; choćby nawet nie bvł, ty- 
czy sprawy, w której dwór będzie 
zapewne wolał spuścić się na wy- 
roki Opatrzności. Pańskie raporty 
o rozwoju handlu i przemysłu w 
Chinach są bardzo ciekawe. Pro- 
simy 0 dalsze informacye*". 

Trzecia depesza była adresowa- 
na do signora Villamore i brzmia- 
ła w te słowa: 

„Otrzymałem raport za A 
z dn. ... Załuję bardzo, że nie mo- 
żemy korzystać z propozycyi. Nic- 
ma funduszów rozporządzalnych na 
rzecz takiego nabytku. Ponieważ 
wynalazca sprzeda zapewne swói 
„Sposób“ jakiemu innemu dworo- 
wi, mamy nadzieję otrzymać go 
w drodze przyjacielskich kombina- 
cyi. Wzruszony Pańską gorliwo- 
Guid 4. 

P. Furette nie otrzymywał od- 
powiedzi na swoją depeszę 1 ocze- 
kiwał jej gorączkowo z dnia na 
dzień, wreszcie pewnego popołudnia, 
gdy wyczekiwanie przeszło niemal 
w stan gorączkowy, wręczono mu 
upragniony telegram: 

„Odpowiedź na depeszę M 


Najgorętsze podziękowania za pro- 
pozycye.  Winszujemy gorliwości. 
inicyalywy, uezuć patrvotycznych. 
Proszę pozyskać tajemnicę za jaką- 
bądź ecnę. Dajemy panu nieogra- 
niczone pełnomocnietwo. Prosze 
nam przysłać wynalazcę pierwszym 
parowcem. Może pan liczyć na 
wdzięczność rządu“. 

P. Furetite podskoczył z radości, 
rzucił się na kapelusz, chwycił 
laskę i wybiegł, dążąc do hotelu 
Tallien, gdzie mieszkał M-r Sharp. 
„Jak stamtąd wrócił, nie pamięta. 
Dość, że po powrocie padł na krze- 
sło, ukrył twarz w dłoniach, jęczał, 
ryczał, skamlał, jak lew, któremu 
odebrano małe. 

Po chwili wyjął arkusz papieru 
i ręką drżącą pisał: 

„Z głęboką rozpaczą zmuszony 
jestem donieść Waszej Ekscelencyi, 
że M-r Sharp, posiadacz tajemnicy, 
o której wspominałem w depeszy 
za M ..., sprzedał swój wynalazek 
p. X. Y. Z. Wanderbald i na jego 
jachcie z nim razem odpłynął do 
San Francisko''. 


W dziewięć miesięcy potem czy- 
tano w dziennikach new-yorskich: 
„M-rs X. Y. Z. Wanderbald, młoda 
małżonka arcymilionera, powiła inu 
syna. Matka i dziecko cieszą się 
pożądanem zdrowiem. Miło nam 
przy tej sposobności, załączyć ser- 
deczne życzenia uszczęśliwionym ro- 
dzicom*. 


3 


który wstrząsnął całen: jestestwem Pol- 
ski i dzisiaj stoi mocno. świeci nam ja- 
sno., jest żywym przewodnikiem naszych 
czynów i dążeń. 

Większość dojrzałego dziś pokolenia 
ujrzała Światło dzienne właśnie w tej 
chwili, kiedy naród nasz w konwul- 
syjnym  spazmie ostatecznej rozpaczy 
zadokumentował nadludzkie swoje cier- 
pienia krwią. Bezpośredni ból tej 
krwi, głuche, a najbliższe echo śmier- 
telnego jęku konających marzeń — to 
smutne dzieciństwo nasze, pełne kiru 
i cichego szeptu modlirwy za umar- 
tych. 

A potem przyszła jeszcze smutniejsza 
młodość. 

Dziecko wchodziło do szkoły 2 nic- 


dziecinną powagą i skupieniem, w ja- 
kie je ubrała Żałoba, w której wyro- 
sło. W domu nauczono je kochać 
przeszłość, której pewne,  anegdotyczne 
że tak powiem, składniki, malec, 
nie mogąc jeszcze przetrawić umysłem, 
chwytał sercem, a stąd w dziecinnej 
jego piersi istniały małe kościoły rze- 
czy świętych, przed któremi stawał 


z uczuciem i trwogi, i miłości, i usza- 
now ania. 

Teraz rozpoczęło sią łamanie duszy 
dziecka —1 w tej destrukeyjnej pracy 
nietylko szkoły, lecz i całe ówczesne 
społeczeństwo przyjęło Żywy i stano- 
wczy udział. 

Były to czasy „„otrzeźwienia,  któ- 
re się odbywało pod hasłem organicz- 
nej pracy z silnem uwzględnieniem 
pierwiastków religijnych, i czasy „ im- 
portowanego z zagranicy realizmu 0 
barwie stanowczo antyreligijnej, ponie- 
kąd nawet ateistycznej. 

Dwa te sprzeczne na pozór kierunki 
spotkały się u nas na  wyniszczonej 
krwią i tzami glebie. w atmosferze 
głuchej rozpaczy, wyczerpania i bezna- 
dziei, i poszły odtąd razem. Realizm 
pożywał owoce zaciętej walki, podjętej 
z uczuciem zwanein podówczas roman- 
tyzmem politycznym: obóz konserwa- 
tywny wyzyskiwał stan umysłów mło- 
docianych, wytworzony pracą i wpły- 
wem modnego realizmu, a z nieświado- 
mej poniekąd kooperacyi obu tych prą- 
dów wyrosła, usiłując okrzepnąć, tak 
zwana «trzeźwość». 

Wszystko to, co dziecinnem «łaszem 
sercem przywykliśmy czcić, wszystko tO 
przed czem stawaliśmy z uczuciem zbo- 


żnej trwogi i kornego uszanowania, 
szkoła i życie starały się wyrwać z 


dziecinnej naszej duszy. 

Szkoła uważając wszelką polskość za 
rzecz nietylko wykluczoną, ale i zbro- 
dniczą, wrzucała nam do mózgów pier- 
wiastki bezwzględnie obce, nie mające 
z naszą kulturą ojczystą Żadnych pun- 
któw stycznych, ʻa tam poza murami 
szkolnemi — «historyczna szkoła kra- 
kowska malowała obrazy przeszłości 
nie dla prawdy historycznej, lecz dla 
tendencyi bieżących, dla stłumienia re- 
sztek romantyzmu i anarchii» (Fełd- 
man.) 

Nawał pracy uginał nam plecy i wy- 
męczał mózgi do ogłupienia, a o ile 
udawało nam się wytknąć głowy z po- 
za stosów gramatyk i  «chrestomatyi» 
spotykaliśmy oprócz Darwina i jego 
współbraci, oprócz Zoli i jego naśla- 
dowców, historyczne dzieła, pouczające, 
że przeszłość nasza to stek błędów i 
zbrodni, a umysły młode wyprowadza- 
ły stąd wniosek, że przeszłość ta była 
złą i nieszezytną. 

W szkole naszą polskość uważano 
za zbrodnię, poza szkołą wszelkie go- 
rętsze, lub bardziej żywe uczucie naro- 
dowe chrzczono w czambuł mianem 
szowinizmu. 

Roslismy w podziwie dla obcych i 
w narzuconej nam gwałtem obojętności 
dla rzeczy swojskich.  Pomniejszanie 
naszych olbrzymów narodowych stało 
się modą, a nawet poniekąd — w imię 
antiszowinizmu obowiązkiem i w 
wielu razach to pomniejszenie i ta ek- 
staza były zupełnie szczere: tak bardzo 
wśród pewnych grup młodzieży obce, 
pracowicie kultywowane pierwiastki zro- 
sły się z młodym i wrażliwym umy- 
słem, tak bardzo rzeczy swojskie stały 
się dla nich pustym dźwiękiem, nic nie 
mówiącą sercu tormą. 

W końcu szpitalną atmosferę trzeź- 
wości, w której nowe, niechore poko- 
lenia wymęczano przepisami połityczne- 
go lecznictwa złamała świeżym. mło- 
dzieńczym a życiodawczym wiewem re- 
akcya uczucia. 

Narodowe seree w śmiertelnej chwili 
konania gwałtownym wysiłkiem porwa- 
ło się do zycia. a kiedy w pierwszych 
godzinach odrodzenia poczęto rozgrze- 
bywać nagromadzone destrukeyjną pra- 
cą dwudziestolecia gruzy i rumowiska, 


to pod zwałami zniszczenia znaleziono 
całą i nieskałaną wartość — lud... 
Z pierwszem tchnieniem odrodzenia 


powrotną falą nadpłynęła miłość. wia- 
ra w lud, stała się wiarą w przyszłość 
i dusza współczesnego Polaka  przeła- 
mała się po raz trzeci w kierunku po- 
przedniemu przeciwległ; m. 

Zdawaćby się mogło. że po tylu ka- 
taklizmowych wstrząśnieniach jesteśmy 
już do życia niezdolni. Lecz zbawie- 
nie nasze polega na tem. że ostatni 
przełom odwrócił nam głowy ku słoń- 
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cu, a taka jest niespużyta moe i taka|zą 
życiowa odporność zasadniczych komó- 
rek kultury naszej narodowej, żeśmy 
w ciągu zabójczej martwoty rozwojo- 
wych pierwiastków nie zatracili i twór- 
cza siła w duszy połamańców ocalała 
i żyje. 

Jesteśmy, jak ten kaleka, który wia- 
rę w osobiste szezęście zatracił, lecz 
kielni z rąk nie wypuszcza i poranio- 
na dłonią wznosi trwały budynek dla 
dzieci... 

Współczesne pokolenie ma w sercu 
dużo goryczy. bo tylko lśniący rosą łez 


pai ryotów niż 
tamci 

Bardzo trudne jest położenie Niem- 
ców. I oni wytargują cos jeszcze. [l 
oni czują, że ostatecznie będą musieli 
zmieknąć. Zmiękną, bo lepsza dla nich 
pewność od niepewności, bo nic strasz- 
jniejszego, jak dalsze życie pod mieczem 
Damoklesa. Już dzisiaj odzywają się 
między nimi głosy, Że lepiej jest za 
cenę ustępstw na polu ustaw szkol- 
nych stworzyć jedno wielkie stronni- 
ctwo niemieckie od Meranu po Reichen: 
berg, niż, upierając się przy ordynacyi 


gorszych. 


piołun rodziło nam pole życia, lecz o- dzisiejszej, zyć dniem i nocą w nieu- 
belgi znieczulenia i beznadziei rzucić stannej trwodze. Trwoga zaś byłaby 
mu w twarz nie można. Pokolenie to|to nielada. bo po obaleniu. projektu 
jest bardzo smutne, bo bardzo  wiele|(iautscha może przyjść inny projekt, 
cierpiało, atoli wszystkie, w szezegó- |yprowadzający do głosowania pierwia- 
łach często rozbieżne, kierunki współ-|stek «równości» — pierwiastek dla 
czesnej myśli polskiej zdążają w stro-| Niemców zabójczy. 


nę rodzącego się słońca, a powszechnem 
zawołaniem połamanego pokolenia jest 
sztandarowe zawołanie  pogrobowych 
dziejów naszych — ofiara... 


Edward Paszkowski. 


List z Wiednia. 


Do zawikłania sprawy może przyczy- 
nić się pomysł wyvdrębnienia Ga- 
bicyi. Nie sądzę atoli, żeby pro- 
blemat ten był dzisiaj aktual- 
ny. Nie sądzę, żeby można było mó- 
wić o wyodrębnieniu przed stanowczem 
zdemokratyzowaniem ordynacyi sejmo- 
wej. Nie wierzę, żeby się znalazł ce- 
sarz austryacki, rząd austryacki, par- 
lament austryacki, któryby wydał Ru- 
sinów na łaskę i niełaskę kuryi wy- 
borczych. 

A więc kluczem sytuacyi jest obale- 
nie kuryi wyborczych.  Wynikną ztąd 
nowe warunki bytu. Do tych warun- 
ków nowych przystosować się trzeba. 


Od jednego z najwybitniejszych pu- 
biicystów, nie należącego do żadnego z 
obecnie działających stronnictw polity- 
cznych w (ralicyi, otrzymujemy na- 


stępującą trafną charakterystykę obe- Najważniejsze następstwem tej wiel- 
cnego położenia polskiego w Austryi: 


kiej przemiany będzie silny przyrost 
sił ruskich, znaczny krok Rusinów 
na drodze rozwoju. Jak się zacho 
wać wobec tego? U 
Pierwszym, nieuniknionym postula- 


Dzisiejszy system reprezentacyjny w 
Austryi opierał się na kuryach wybor- 
czych, czyli na t. z. reprezentacyi in- 
teresów. Były kurye wyborcze wiel- 
kiej własności ziemskiej, małej własno- 


-. M naiak À tem jest zajęcie silnego stanowiska 
y a miast, przemysłu i han-| wsród ludu polskiego.  Jakąkolwiek 
dlu, czyli Izb handlowych. Na tych obieramy politykę na Rusi, musimy za- 


kuryach opierały się rządy w Austryl. 
Parlament i Sejmy krajowe były re- 
prezentacyami interesów. 

Od r. 1897 utworzono w parlamen- 
cie nową kuryę, piątą, t. z. kuryę po- 
wszechnego głosowania. Odtąd rozpo- 
czyna się walka przeciw kuryom i sy- 
stemowi kuryałnemu w Austryi. 

(okolwiekbądź o reformie bar. Gaut- 
scha można. powiedzieć, dziś już stwier- 
dzić należy, że system kuryalny prze- 
Żył się. 

Kurye wyborcze padły. 

Nie wskrzesi ich nikt. Naprzód zni- 
kwe ich ślad w ordynacyi wyborczej 
do centralnego parlamenłu w Wiedniu, 


pewnić sobie poparcie trzech milionów 
ludności polskiej. Kto chce jedną no- 
gą próbować, czy lód mocny, musi 
drugą silnie stać na brzegu. 

Trzeba więc program nasz przystroić 
do potrzeb i pragnień chłopa 
polskiego. Trzeba pogodzić się z 
udziałem tego chłopa + we władzy  pra- 
wodawczej; trzeba go wypuścić =z opie- 
ki politycznej starosty i žandarma; 
trzeba pogodzić się z myślą 0 reformie 
gminnej, o zmianie ustawy łowieckiej 
i drogowej. Powinni to byli zrobić 
Stańczycy.  Opierali się temu do osta- 
tniej chwili Zamiast iść naprzód, co- 
fali sie. Z przeciwników obszaru dwor- 


a następnie w ordynacyach wybor-|skiego stali się jego obrońcami. Nic 
czych sejmowych. Kurye wyborcze w|nie pomagały przedstawienia i prośby. 


Austryi upadły raz na zawsze. A pa-| „Zwalczając reformę wyborczą w Wie- 


dły dla tego, bo się przeżyły. Padły, |dniu, niepodobna łączyć się w kraju 
bo miały przeciw sobie — Młodocze-|z warstwami, które jej pragną." 

chów, Słoweńców, Rusinów, antysemi-| „Naszenm  właściwem zadaniem jest 
tów wiedeńskich, chłopów alpejskich, | władza. Ta zaś nie może być udzia- 
Włochów. kler katolicko-demokratyczny, |łem tłumu. Musimy zatem pozostać 


socyalistów wszech narodów, ludowców 
polskich, demokratów krakowskich; ku- 
rye padły, bo ci, co się tego prze- 
wrotu najbardziej może boją, to jest 
przedstawiciele liberalnego  mieszczań- 
stwa niemieckiego. nie śmią. wobec prą- 
du, idącego z wielką siłą żywiołową od 
dołu, wyjawić otwarcie i szczerze swej 
opozycyi: kurye padły. bo przeciw nim 
oświadczyły się sejmy w Wiedniu, Lin- 
zu, Bragencyi, Lublanie. Zadarze; pa- 
diy. bo od 26 listopada. całe Państwo 
rozbrzmiewa nieustanną krytyką  ustro- 
ju, opartego na przy wilejach. 

Zanik Kuryi, oto dotykalne znamię 
sytuacyl. Wszystko inne. to sport po- 
btyczny. 

Nie można oczywiście zaręczyć, Że 
Izba w składzie dzisiejszym ustawe wy- 
borczą nuchwałi, i że podpis Ganutscha 
będzie świecił na nowej «Charta» austry- 
ackiej. Niewątpliwą jest natomiast rze- 
czą, że każdy, kogoby Franciszek Jó- 
zef do rządów powołał, musi zacząć u- 
rzędowanie od wzmocnienia akcyi prze- 
ciw kuryom i że na wypadek rozwią- 
zania Izby, wybory dadzą więk- 
szość bardziej nieprzyjazną 
kuryom, niż dzisiejsza. 

Na pozór zdawaćby się mogło, że nie 
o zniesienie kuryi tn idzie, lecz o roz- 
dział mandatów między kraje i ludy. 
()głuszający wrzask posłów i gazet 
sprawia wrażenie takie, jak gdyby ten 
rozdział stanowił jądro całej sprawy i 
jak gdyby cała reforma mogła się roz- 


kołem zamkniętem.'* — „Ruch ludowy 
jest dzielem kilkn jednostek, które ma- 
ja na oku własny interes materyalny.** 
Oto argumenty, któremi Stańczycy od- 
powiadali na wszystkie zaklęcia. 

Doczekali się tego, na co zasłużyli. 
Powstało w Krakowie Centrum lu- 
dow e. złożone z ludzi słabych, prze- 
ciętnych, małych, ale mające program, 
za którym chłop stanie. I Stań- 
czyci odrazu w nmiewymownim stra- 
chu. Ale bo też Centrum żąda sta- 
nowczo zuiesienia kuryi wyborczych! 
A biskup Wołęga w Tarnowie popiera 
to nowe stronnictwo ze wszystkich sił. 
Centrum stara się usilnie o pozyskanie 
Bojki. Nie wiem, czy się to uda, zie 
przewiduję, że niebawem ujrzymy nie- 
jednego dezertera z pod sztandaru stań- 
czykowskiego pod sztandar ks. pa- 
stora. 

A sztab stańczykowski? Sztab stań- 
czykowski nie zdobył się jeszcze na 
porządny artykuł wstępny 0 tem no- 
wem zjawisku politycznem. I doszli 
do tego. że w razie rozwiązania Izby 
i przeprowadzenia wyborów na zasa- 
dzie ordynacyi dotychczasowej. z wy- 
jątkiem przedstawicieli więk- 
szej własności. w całym kraju 
uie przejdzie ani jeden obroń- 
ca systemu kuryalnego. 

Bo ta sama bezmyślność trapi (Gali- 
cyę wschodnią. 

` Gdybyśmy nasz program ekonomicz- 
ny i społeczny byli przyswoili do po- 


bić o trudności, połączone z tym roz-|trzeb chłopa polskiego, przy- 
działem. padłby on ipso facto chłopu 
Wrzask ten jest w trzech|ruskiemu do gustu. Już to samo 


czwartych komedyą. Krzyczą po 
to tylko, żeby się nie dać przekrzy- 
czeć. i, którzy na reformie grubo za- 
rabiają, a więc młodoczesi, antysemici, 
słoweńcy, wiedzą, że więcej nie posta- 
ną, krzyczą więc tylko dlatego, żeby 
w oczach swych wyborców nie ucho- 
dzić za opieszałych. 

Inne są pobudki w obozie 
polskim. Polacy wiedzą doskonale, 
że kilka mandatów jeszcze wytargują. 
ale zarazem wiedzą bardzo dobrze, że 
gdyby chcieli bronić zasady: «jaki pro- 
cent ludności, taki procent mandatów», 


zapewnienia sobie 
włościaństwa 


wystarczyłoby do 
wpływu na pewną część 
ruskiego. 

Gdyby nadto dwory nasze były dba- 
ły o narodowość chłopa polskiego na 
Rusi, mielibyśmy drugi punkt opar- 
cia. 

Tymczasem stronnictwa — polityczne 
polskie, działające we wschodniej (ra- 
ltcyi, popełniają błąd za błędeni. 

Cóz bowiem czynić należy na wy- 
padek, dający się dziś już łatwo prze- 
widzieć, kiedy kurye upadną nietylko 
w ordynacyi wyborczej do parlamentu 


musieliby połowę tychże oddać Rusinom. | wiedeńskiego, lecz i w ordynacyi wy- 
Krzyczą atoli mimo to, bo przeciwnicy | borczej do sejmu galicyjskiego? 
reformy w Kole wyobrażają sobie, że| Jest jedna tylko droga: Zorganizo- 


wśród wałki o mandaty gotowa cała re-| wać się w Galicyi Zachodniej na sze- 


forma utonąć, a zwolennicy refor-|rokiej podstawie ludowej i zbudować 
my nie chcą znowu uchodzićjtem samem program, który pozyska 


urządzania balów publicznych w karna- 
wale, cheąc tem zadokumentować soli- 
darność swoją % braćmi za kordonem. 
Były wprawdzie usiłowania wyłamania 
się z pod karności społecznej pewnych 
grup, i tu i owdzie balowano po cichu, 
ale ogół z rzadką jeanomyślnością i go- 
towością stosował się do głosu opinii, a 
nawet w dwóch wypadkach złamania 
solidarności wystąpiono z krewkością 
przeciw żądnym tańców aranżerom tak, 
Że kontr karnawałowa gorączka oparła 
się o kratki sądowe. 

Wrażenie jednak powszechnie jest po- 


znaczną część włościaństwa ruskiego w 
Galicyi Wschodniej 

— Nie tapić chłopa 
szykanami żandarmskieni. 

— Zapewnić suto środki 
Polakom na Rusi, 

— Pogodzieć się z myslą o wzmo- 
żeniu wpływu ruskiego w ciałach pra- 
wodawczych w Wiedniu I we Lwowie; 
pogodzić się z myslą, że ta faza wal- 
ki rusiuów z nami, która trwała przez 


politycznemi 


rozwoju 


: Vya te Pij AFalki Gbność życia| e > SERCE A 
la 4U tnj. alkao odrębność ZYCH | cieszające. Mówi ono dobitnie, że mi- 
intelektualnego na wyższych szczeblach| mo różnie partyjnych i społecznych, 


kultury — została rozstrzygniętą. 

Nie kusząc się o rzeczy niemożliwe 
nie denerwując siebie, mie draźniąć in- 
nych, pracować wytrwale nad- zaspoko- 
jemem potrzeb cywilizacyjnych kraju i 
podnosić na wyżyny poziomu kultury 
swój, własny naród polski. 


ogół polski ma instynkt samozachowaw- 
czy i kulturę, która mu pozwala godnie 
zachować się w ważnych chwilach życia 
narodowego. 

Przeszliśmy w okres postu i... powo- 
dzi odczytów. Niema gałęzi wiedzy, 
literatury i sztuki, aby nie poświęcono 
jej jednej, lub więcej pogadanek. Urzą- 
dza odczyty uniwersytet ludowy, urzą- 
dza Towarzystwo oświaty, urządza czy- 
telnia dla kobiet, wygłaszają odczyty 
publiczne profesorowie uniwersytetu, a 
wszyscy prelegenci ofiarowują swoją 


Z nad wód Sprei. 


ły ku utrzymaniu międzynarodowej 
harmoniii zgody. Tej właśnie polityki 
trzyma się obecnie rząd włoski w Al- 
geciras, gdzie patryotyczna działalność 
Visconti-Venosta, dowodząca bezintere- 
sownej troski o utrzymanie pokoju i 
swiadcząca o lojalności Włoch wzglę- 
dem przymierzeńców i przyjaciół, na 
ogólne uznanie zasługiwać może. 

Wreszcie program rządowy zapowia- 
da projekty do ustaw w dziedzinie 
socyalnej, jako tó: stworzenie mini- 
nisterstwa pracy, ubezpieczenie robotni- 
ków, kolonizacya wewnętrzna. 

Mowa Sonnino doznała dobrego w 
Izbie przyjęcia. Ogólne panuje przeko- 
nanie, że gabinet Sonnino będzie gabi- 
netem konkretnych czynów, a nie fra- 
Zesów. 

Francya. — Gabinet Sarrien. 

Ukonstytuował się już nowy gabinet 
Sarrien a. Skład jego jest następują- 
cy: Sarrien— prezydent ministrów i spra- 
wiedliwość; Bourgevis — sprawy za- 
graniczne: Clémenceau — sprawy we- 
wnętrzne; Briand — oświata i wyzna- 
nia; Poincar — finanse; Etienne — 
wojna: Thomson — marynarka; Ruau 
— rolnictwo; Barthou — roboty pu- 


bezinteresowną pracę na  przeróżne| .. Aa s à DA 
cele humanitarne, których mnóstwo |Pliczne: Leygnes — handel i Doumer- 

== otworzyło nasze zwykłe życie, lecz|8U€ ~- Aa: - w» 
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rozwój wypadków w Królestwie Pol- 
skiem, za czem płynie, iż setki mło- 
dzieży kształcącej się lub osób, pozba- 
wionych posad, szuka punktu oparcia 
dla siebie w spokojniejszej przystani 
życia polskiego, jaką tworzy Galicya. 

Z uczuciem głębokiego zadowolenia 
trzeba stwierdzić, iż ofiarność publiczna 
na cele powyższe wzrosła u nas w nie- 
zwykły sposób i daje chętny posłuch 
dalszym wezwaniom... 

Znakomity artysta malarz Chełmoń- 
ski wystawił w Kole literackim swój- 
najnowszy obraz, który będzie prawdo- 
podobnie ozdobą wystawy wiedeńskiej, 
dokąd już go odesłano. Za temat wziął 
moment modlitwy przed bitwą pod Ra- 
cławicami. Z obrazu wieje niesłycha- 
ny urok i poczya—bije z niego moce 
głębokiego skupienia ducha, gotującego 
się na czyn wielki... Ostatnia kompo- 
zycya Chełmońskiego wznosi go jeszcze 
wyżej w hierarchii artystycznej. 

Na zamku wawelskim roboty w peł- 
nym toku. Peniewaź sejm galicyjski 
uchwalił kosztem kraju odrestaurować 
siedzibę królów polskich, zniszczoną 
wandalizmem czasu i skarykaturowaną 
różnemi przeróbkami, trzeba było zacząć 
od poszukiwania przeszłości to jest od 
odbijania tynków, z pod których pod 
młotkiem robotników wynurzają się za- 
murowane okna i ślady gzymsów i róż- 
nych stylowych vzdób. Po kilku latach 
zamek wawelski stanie w pełnym bla- 
sku swej- piękności i majestatu przed 
oczami zdumionych podróżnych, którzy 
go wielbili za niedawnych ezasów jako 
lokal koszarowy i szpitalny. 

Galicya ma swoją „Ligę pomocy 
przemysłowej*. Stworzono ją gwoli sy- 
stematycznej walki konkurencyjnej z 
wyrobami niemieckimi. Dotychczasowe 
frazesy i nawoływania przekształciły się 
w czyn. Powoli ale systematycznie, 
przezwyciężając niechęć kupców i przy- 
zwyczajenia publiczności, „Liga“ robi 
wyłomy w naszej dotychczasowej bez- 
względnej zależności industryjnej. Jed- 
nym ze środków, które zmierzają do 
tego celu, są wystawy ruchonie, przeno- 
szące się z miasta do miasta i zaznajo- 
miające publiczność polską z tem, €o 
wytwarza kraj, polski robotnik i polska 
fabryka. W Krakowie będziemy mieli 
tę wystawę za kilka dni, pomieszczo- 
ną w salach pałacu spiskiego ks. 
Lubomirskiego. 

Zdrowie Stan. Wyspiańskiego, starga- 
ne chorobą, oddawna nurtującą w urga- 
nizmie poety, budzi obawy poważne. 
Wprawdzie gwałtowny atak, któremu 
twórca „Wesela* uległ przed kilku 
miesiącami, szczęśliwie minął, ale stan 
obecny nie daje żadnych nadziei trwa- 
łego polepszenia. Poeta, o ile mu za- 
sób sił pozwoli na to, wyjedzie do 
Algieru. 

York. 


(Śluby Nastrój berliński — Dawne 


wspomnienia). 


Rozgorzała łuna miliona świateł ol- 
brzymiego potwora, gęsty szpaler lud- 
ności zalegający ulice, prowadzące do 
Tumu i równie liczny kordon przy- 
strojonych w granatowe szynele i wstrę- 
tne pikelhauby „Schutzmanów.. * O pią- 
tej po południu mają się odbyć dwa 
śluby — w rodzinie Hohenzollerów. 

W- państwie konstytucyjnem — gdzie 
dynastya związana jest węzłem silnej 
sympatyi do ludu (1), w pruskim Berli- 
nie, kochają pruskiego króla — cesarza 
federacyi niemieckiej... A chociaż stoi 
w paradę odziany kordon policyi i uli- 
ce pozamykane od rana, oczyszczone są 
z wszelkich podejrzanych indywiduów, 
to... tłam wita przybycie swoich dostoj- 
nych... Milczący zamek pod Lipami 
wiecznie szary i smutny, nie przystro- 
jony żadną odświętną choiną, groźnie 
łypie na sąsiedni Tum — jakby się 
chciał wywiedzieć czegoś o „widzach*. 

Wkrąg loże, sprzedawane za bajeczne 
sumy, dziennikarze z całego świata — 
są nawet Japończycy... mają osobne 
miejsca — pokazuję kartę wstępu — 
skwapliwie przyglądają się policyanci 
„przepustce*, jakby z niej wyczytać 
chcieli moje przyszłe chęci i zamiary... 
Robi to wszystko na mnie wrażenie 
„galowego przedstawienia* w-cyrku lub 
w jakiejś wielkiej panoramie, w której za 
chwilę mają pokazać światu — Barbarę 
Ubryk, lub popisująccgo się głodo- 
mora..s 

25 lat temu, — mówi kolega dzien- 
nikarz -- strasznie opasły sąsiad — (z 
bogatego widocznie pisma) do chudziny 
kolegi — 25 lat temu stałem, panie ko- 
lego — jako początkujący dziennikarz 
nie omal na tem samem miejscu — gdy 
były zaślubiny naszego monarchy — 
wtenczas jeszcze następcy tronu — z 
Wiktoryą Antonią. -—- Kwilenie usłużne- 
go kolegi mnie porywa — zaszczyt, tak 
zaszczyt... Polska, przychodzi mi na pa- 
mięć gród nasz wawelski i ta długa 
wstęga srebrnej Wisły... i te wielkie 
zaślubiny trzech narodów — polskiegu, 
litewskiego i węgierskiego... Jęczało 
podnóże wawelskie pod stopami żelaz 
nych rycerzy, szumiały skrzydła hussa- 
rzy, a później był turniej, sławny tur- 
niejj w którym Maciej z Miechowa, 
przetrącił kopią kości „ritterowi* Wal- 
demarowi... a później, znacznie później 
był Grunwald i Tannenberg... pod któ- 
rym biała chorągiew z czarnym krzy- 
żem — leżała u nóg polskiego Witezia; 
dzisiaj powiewa znowu na zamku „pod 
Lipami.“ 

Dwie pary łączono slubami — Cesarz 
niemiecki z cesarzową Wiktoryą — 1 
młody 24 letni arcyksiąże Frydryk Ei- 
tel (Próżny) z o 5 lat starszą od siebie 
księżniczką Zofią Karoliną Batenberską. 
Srebrne wesele i ślub syna... tylko, bez 
znaczenia — dla Rzeszy niemieckiej — 
Eitel jest drugim synem cesarskim — 
rola podrzędna, ograniczająca się do po- 
bierania milionowych apanaży i do po- 
spolitości nadnego życia — w uroczym 
jakimś zamku nadreńskim. 

ludność przejęta uroczystością chwili 
od najostatniejszego robotnika, do wy- 
sokiej szlachty. Mężczyźni w czarnych 
ubraniach, w cylindrach z białemi kra- 
watami — widzę — gapie uliczne, na- 
ciągają paradą — na uroczystość w do- 
mu swego panującego... 

I mimowoli nasuwa się na myśl ów 
sławny niemiecki socyalizm -— owe an- 
tymonarchieczne pusywy w sejinie. Ro- 
botnik, który gwałtownie protestował 
godzinę przedtem — przeciw polityce 
afrykańskiej, lub budowie naszych o- 
krętów, ten sam robotnik — wyciąga 
z komody okurzony garnitur — w któ- 
rym kiedyś sam maszerował do ślubu— 
i okrzykuje głośnym wiwatem — nad- 
ciągających gości. Í ten sam „towa- 
rzysz, gotów by pierwszy zaciągnąć się 
w szeregi, gdyby postawiono naprze- 
ciw „Lip“ barykady moskiewskie. — 
Dziwny naród!.. 

Konstytucya i osobista wolność zro- 
biły go takim. Wolność dla wszyst- 
kich — wszystkich bez wyjątku — tyl- 
ko nie dla tej milionowej garstki nie- 
bezpiecznych, która nad Wartą rozbiła 
swoje ogniska. 


przegląd polityczny. 


Wiochy. 

Ministeryum Sonnino przedstawiło się 
Izbie dnia 8-go marca (23-go lutego). 
Sonnino w dłuższej mowie rozwinął 
przed Izbą program gabinetu. 

Zwróciwszy uwagę, że trudne i 
skomplikowane warunki życia państwo- 
wego wymagają od rządu przedsięwzię- 
cia natychmiastowych środków celem 
podniesienia materyalnego dobrobytu i 
moralnej siły kraju, Sonnino przecho- 
dzi do rozpatrzenia tych spraw, które 
rząd zamierza załatwić. 

Przedewszystkiem chodzi o uregulo- 
wanie spraw kolejowych. Rząd pro- 
jektuje wykupno na rzecz państwa ko- 
lei południowych na dogodnych warun- 
kach. Pracując nad ostatecznem Zor- 
ganizowaniem państwowych sieci kole- 
jowych, rząd zobowiązuje się wybudo- 
wać koleje w Sycylii. W tym celu pv- 
trzeba będzie sumy 1300 milionów li- 
rów na powiększenie obecnych stacyi 
kolejowych, poprawę linii, uzupełnienie 
parku, i budowę od roku 1908-go no- 
wych linii kolejowych. Sfinansowanie 
tego planu da się przeprowadzić bez 
obciążenia kredytu publicznego, lub 
zwichnięcia budżetowej równowagi. 

Dalej program rządowy zapowiada, 
obniżenie o 80 procent podatku grunto- 
wego w południowych  prowincyach 
włoskich w Sycylii i Sardynii, jak ró- 
wnież i zastosowanie innych środków, 
celem podniesienia rolnictwa w tych 
prowincyach. 

Rząd zapowiada dalej reformy admi- 
nistracyjne, w dziedzinie szkolnictwa i 
wojskowości. | 

W polityce zagranicznej będzie rząd 
w głównych zarysach trzymał się do- 
tychczasowego kierunku. Włochy, wier- 
sarstwie rosyjskiem, gdzie ważą się lo-|ni trójprzymierzu. związąne tradyeyjny- 
sy narodu polskiego i kiełkuje nadzieja| mi węzłami z Anglią i szczerą przy- 
lepszej przyszłości, powstrzymała się od | jaźnią z Francyą będą i nadal zmierza- 


Kościesza. 


Listy krakowskie. 


Kraków, d. 14 marca. 
(Po karnawale. —Odczyty.—,Racławice* Chel- 
mońskiego—Na zamku wawelskim.—Liga pomocy 
przemysłowej. —Stan. Wyspiański). 


Cała Galicya wobec wypadków w ce- 


żone z ludzi bardzo różnych przeko- 
nań i poglądów politycznych. 
Poincaré, Leygnes, Barthon — bar- 
dzo umiarkowani republikanie, kolego- 
wać będą z radykalistą Clemenceau, a 
ten ostatni w czułej parze z nieraz 
zwalczanym przez siebie socyalistą 
Briand przeprowadzać będzie we Fran- 
cyi ustawę o rozdziale kościoła od pań- 


stwa. Możliwość wspólnej pracy tak: 
różnorodnych elementów kwestyonuje 


w sarkastyczny sposób prasa nacyonali- 
styczna i antyrepublikańska. 

Nazywają z przekąsem gabinet Sar- 
riena „wielkiem* ministerym i ga- 
binetem o kilku głowach. 

Faktem jest, że niektórzy członkowie 
gabinetu Sarrien'a są Indźmi uznanej 
marki, przewyższający o wiele zdolno- 
ściami i aspiracyami swojego kierowni- 
ka. Może więc zachodzić obawa, czy Sar- 
rien będzie miał dosyć autorytetu i po- 
litycznego sprytu, ażeby swemu z tak 
wybitny 'h indywidualności składające- 
mu się gabinetowi nadać jednolity, 
harmonijny kierunek. 

Teka spraw wewnętrznych dostała 
się panu Clemenceau, skrajnemu rady- 
kałowi, słynnemu mówcy parlamentar- 
nemu i redaktorowi „Aurore“. Po wa- 
żny, trudny i nader odpowiedzialny w 
obecnej chwili urząd ministra spraw 
wewnętrznych sięgnął Clémenceau i, 
wbrew opozycyi Poincare, a dzięki po- 
parciu socyalisty Brianda, zdobył pożąda- 
ną tekę, Będzie to pierwsza próba—po- 
mimo bowiem długiej politycznej karye- 
ry, Clómenceau dotąd nie zasiadał jeszcze 
na ministeryalnym fotelu. Wejście Cle- 
mencean jest dla Francuzów zacieka- 
wiającym momentem. 

W każdym razie oczekiwać należy, 
że pod jego kierunkiem ustawa separa- 
cyjna scisle, ale spokojnie przeprowa- 
dzoną zostanie. 

Na czele polityki zewnętrznej stać 
będzie Leon Bourgeois, wytrawny, wy- 
soce zdolny i sprytny mąż stanu. Że 
będzie on kontynuował robotę swych 
poprzednikow, wynika to z istoty rze- 
czy zagranicznej polityki, która nie zno- 
si nagłych zmian i zwrotów. 


Niemcy a Turcya. 


Pewien dygnitarz turecki, dobrze o- 
beznany z polityką niemiecką na Wscho- 
dzie, miał się w następujący sposób 
wyrazić wobec stambulskiego korespon- 
denta „Echo de Paris*: 

Wzamian za pozostawienie Francyi 
wolnej ręki w Maroku, Niemcy. żądają, 
ażeby Francya i Anglia zostawiły im 
wolne pole na tureckim wschodzie. 
Niemcy nie mają pretensyi do Maroka. 
Nie chcą oni również- zdobyć sobie 
przystani na morzu Sródziernnem, bv 
wiedzą, iż Anglia się na to Rie łatwo 
zgodzi. Jeżeli Niemcy robią trudności 
Francyi w Maroku, ty tylko dla tego, 
że na wschodzie muzułmańskim znaj: 
dują ciągłe przeszkody ze strony Fran- 
cyi i Anglii. 

O tem wynurzeniu się tureckiego dy- 
gnitarza, stojącego podobno w ścisłych 
stosunkach z ambasadorem niemieckim 
w Konstantynopolu, baronem Marscha|- 
lem, można powiedzieć: „si non e vero, 
e ben trovato- 

Niemcom faktycznie więcej idzie o 
ugruntowanie swego wpływu nad Bos- 
forem, o ekonomiczną eksploatacyę ziem 
tureckich, u zdobycie rynku dla swego 
handlu na bliższym Wschodzie, niż o 
pre ori nad marokańskim szeryfem. 

iemcy tu, na Wschodzie, zanadto już 
włożyli energii i zdobywanej pracy, a- 
żeby z tego egzotycznic-hancdlowego in- 
teresu nie chcieli zrobić dla siebie wy- 
godnego monopolu. Kolej  bagdadzka 
jest w ręku Niemców. Otwiera ona 
dla handlu niemieckiego olbrzymie, bo- 
sakja niewyzyskane mało - azyatyckie 
rynki. 

Niedawno powstał niemiecki „Orient 
Bank“ w Atenach, z filiami w Ham- 
burgu i Konstantynopolu. Ściąga on 
na wschód kapitały niemieckie, finan- 
suje niemieckie przedsiębiorstwa. Dla 
rozciągnięcia swego wpływu na rynki: 
małoazyatyckie, zamierza otwierać filie 
na ważniejszych punktach kolei * 
gdadzkiej. , 

Na ten rosnący wpływ Niemiec nic- 
chętnym i zazdrosnym okiem patrzy 
Anglia i Francya. 

Nie jest więc niemożebne, że Niemey,' 
mówiąc o Maroku, myślą o Turcyi i o 
Konstantynopolu. ; 

Pytanie tylko, czy Się na tę grę da- 
dzą wziąć rządy Francyi i Anglii. 


Ze sfer urzędowych. 


Ciekawy cyrkularz. 

Przed tygodniem dowiedzieliśmy się, iż 
naczelnicy ziemscy mają nie przyjmo- 
wać udziału w wyborach z kuryi wło- 
ściańskiej. Teraz w prasie rosyjskiej 
kursuje tekst dokumentu ofieyalnego, * 
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kreśliącego bliżej. jak należy rozumieć 
wo niemieszanie się do wyborów. 
Naczelnicy ziemscy powinni: 
i. Wprzedzać możliwość wszelkich 
czynów gwałtu ze strony wszelkich 


stronnictw antyrządowych, w tej 
liczbie i konstytucyjnych demo- 
kratów. 


2. Wyjaśniać włościanom znacze- 
nie prog “nmoów partyjnych, wyka- 
zując bezpodstawność tych, które 
dążą do zmiany zasad ustroju pań- 
siw owego, 

3. Usunąć, jako niespokojny ży- 
wio} tych mówców, którzy będą 
omamiać włościan nieziszczalnemi 
obietnicami. 

+ Nie dopuszczać do lokalów 
przeznaczonych dla wyborców osób 
nieprawomyslnych. 

5. Ogłosić imiona kandydatów, 
wybory których jako nieprawo- 
myslnych będą napewno skaso- 
wane. 

Na ostatniem posiedzeniu Rady Mi- 
iistrów omawiano między innemi sto- 
unek do stronnictwa K.-Demokratycz- 
iego. Cały szereg członków Rady był 
ego zdania, iż represve ze strony rzą- 
łu nie będą właściwe i że wogóle nie 
vypada różnie traktować poszczególne 
autye. ponieważ dyskredytuje to Dumę. 
r. Witte jednak uważał iż stronnictwo 
o jako skrajnie opozycyjne, powinno na- 
wtkać ze strony rządu energiczne prze- 
iwdziałanie, żeby choć w ten sposób 
rożna było paraliżować jego wpływ na 
vybory do Dbamy. 

Ostatni akt prawodawczy, dotyczący 
zby wyższej, wywołał w sferach biuro- 
kratycznych cały szereg obaw. Wobec 
go, że członkowie z wyboru nie są 
ależni ani od rządu, ani od wyborców. 
rześladówanie zaś ich drogą sądową 
est przekazane cywilnemu departamen- 
wi Senatu, jest uważane powszechnie 
a środek nie dość „energiczny“. Mo- 
na myśleć, iż pod wpływem tych obaw 
krótce zostaną powzięte uchwały, do- 
(czące szybszego rozprawiania się Z 
ppozycyjnie  usposobionymi  ezłonkani 
ady Państwa. 


Koncesya. 

symlłykat amerykańskich kapitalistów, 
; skład którego wchodzą, podobno, pp. 
tokefeller, Sułd i Flinlt robią starania 
y koncestyę na urządzenie kanału dą- 
zącego Czarne morze z Baltyckiem. 
W . ministeryum komunikaeyi jest 
rzy oferty ale skłania się ono do od- 
ania przedsiębiorstwa w rece wspo- 
inianego syndykatu ponieważ zapropo- 
ował on wnieść cały kapitał w sumie 
0,000,000 rubli oprócz tego Zaś asv- 
knowałt 200.000 rubli na jakiss „poszu- 
iwania*. 

Jeszcze jeden związek. 
W Petersburgu organizuje się obe- 
nie nowy związek pod hasłem „Dobra 
szystkich obywateli ziemi rosyjskiej 
bez różnicy narodowej i religii". 
Zasadnicze podstawy związku są na- 
tępujące: 
1) Rosyn od chwili wydania manife- 
stu 17 paźdz. jest konstytucyjno-mo- 
narchicznem państwem. 
2) Wszyscy obywatele są dziećmi je- 
dnej niepodzielnej Rosyi, WSZYSCY są 
równi wobec prawa bez żadnych o- 
graniczeń. dotyczących wolności oso- 
bistej. wolności słowa. związków i ze- 
brań. Wszystkie przywileje stanowe, 
wszystkie stanowe ograniczenia po 
winny być zniesione, 
3) Prawo głosu przy wyborach do 
Dumy mają wszyscy pełnoletni umie- 
Jący czytać i pisać. 


Sprawy polskie. 


„Chwila*. 

Podytakim niespodziewanym tytułem 
jtrzyśgkliśmy wczoraj zamiast wszyst- 
ich S£ienników lwowskich jeden nic- 
jelk numer o 4 stronnieach druku. 
Ze $pdziwieniem  przeczytaliśmy, iż 
n igwotwór jest „dziennikiem zbio- 
wyi wydawanym przez czas strajku 
łecerow we Lwowie, staraniem wyda- 
mietw: Dziennik Polski, Gazeta Lwow- 
kka, Gazeta Narodowa, Kuryer Lwow- 
ski, i m Słowo Polskie, Wiek No- 
y. 


Na czele znajdujemy następujące iłó- 
czenie tego dziwnego zjawiska. 


„nirajk zecerów zaskoczył prasę lwowska 
tak nagle. ze tylko mała część dzieńników mo- 
| ała wyse wczoraj i zawiadomić przynajmniej 
publiczność o ten. co zaszło.  Sytuacya jest zu- 
pełnie wyjątkowa. Dotychczas bowiem było 
zwyczajem, obustronuie obowiązującym i usta- 
wa Gnormowanyim, że praca ustaje po czterna- 
stodniowem wypowiedzeniu zarówno ze strony 
robotników jak i pracodawców. Obecny strajk 
stwarza pod rym względem nowe preeedensy. 

Dnia 5 b, m. nie stanął do pracy personel 
pomowniezy. o czem wydawnictwa do ostaniej 
chwili nie były przez nikogo zawiadomione: d. 
13 b. m. zas o godzinie 12 nocy zapadła na 
ogólnem zgromadzeniu zecerów większością 210 
głosów w przeciwko 92* uchwała. że do roboty 
juz togo samego dnia t. j. 14 b. m. nie staną, 
dopóki zarządcy drukarń nie załatwią żądań 
personelu pomocniczego. Dodać przytem nale- 
ży, że strajk zecerski nie ma na velu podwyż- 
szenie cennika drukarskiego, gdyz podwyzkę lą 
uzyskali JUŻ zecerzy z dniem 4 stycznia b, r., 
skutkiem czego sprawa cennika na lat 8 zosta- 
ła załatwioną. 

Nie dosć jednak na tem, Dawniej każda 
oticyha drukarska, zwiazana umową z wydaw- 
nietwem dziennika. starała się w razie strajku, 
w miarę sił, jakie jej nawet w tak wyjątko- 
wym wypadku jeszcze do dyspozycji pozosta- 
ły. wydawać w zmniejszonych rozmiarach. Dziś 
nawet 1 tej możności nie ma, 'bo gremium właś- 
«icieli drukarń, podejmując walkę strajkową, 
uchwaliło zamkniecie wogóle wszystkich dru- 
karń, aż do ustania strajku. 

„W niezwykłej tej. a przez wydawców dzien- 
nikarskich wcale niczawinionej sytuacyi, jedy- 
ną drogą. jaka pozostaje do częściowego choć- 
by spełnienia zobowiązań wobec prenumerato- 
rów, jest wydawanie za zgodą gremium druka- 
rzy, codziennych biuletynów, które zawierać 
będą wyłącznie dział informaeyjny: telegramy 
I najkonieczniejsze wiadomości biczące. 

Biuletyny tego rodzaju, składane i drukowa- 
ne osobiście przez właścicieli i zarządców dru- 
karn, maja być dostarczane w jednobrzmiącej 
redakcyj wszystkim wydawnictwom. W ien 
sposób postanowili właściciele drukarń zrobić 
na razie to, vo uważają za możliwe dła salwo- 
wania interesu wydawnictw i ezytającej publi- 
czności. Nie mając przeto na sam przebieg 
sporu między zecerami i personelem pomocni- 
czym z jednej, a właścicielami drukarn ze stro- 
ny dragie, — żadnego wpływu. a nie chcąc ta- 
mować całkawicje zycia opinii publicznej—mu- 
śslały WsZysinie redakeve pisu lwowskich, a 


mianowicie: Dziennik Polski, Gazeta Lwowska. A za to komisya ma w swoim posia- 


jako starostę na powiat poznański-wscho- 


Gazeta Narodowa, Kuryer Lwowski. Przeglad, 

Slowo Polskie i Wiek Newy zgodzie się na 

laki sposób tymczasowego zalatwienia sprawy 

i od dnia dzisiejszego, przez cały czas trwania 

strajku. dostarczać boda czyleinikom swoimi ni- 

niejszy dziennik zbiorowy.” 

Jeszcze ciekawsza bodaj jest odezwa 
„Hałyczanina* z powodu tej samej spra- 
wy do swych czytelników. 

„Aby ezywwinicy nasi nie byli pozbawieni 
wszelkich wiadomości bieżących, redakcyą na- 
sza porozumiała się z redakcyami polskich ga- 
zel we Lwowie. które przystąpiły do wyda- 
waniajednecewowspólnego dziennika 
na czas strajku personelu drukarskiego Dzien- 
nik ten będziemy wysyłać prenunieratororom 
naszym tak długo, aż strajk się nie skończy. 

Dziennik wspomniany będzie naturalnie 
drukowany w języku polskim, lecz nam się 
zdaje, że lepiej dostarczyć naszym czytelnikom 
polskie wydawnictwo, niż nie dawać im w cia- 
gu kilku tygodni literalnie nie. 


Niesłychany ten wypadek i ten so- 
jusz pism polskich wydających jedno 
pismo, przystąpienie do tej współki „Ha- 
łyczanina*—— wszystko to robi wrażenie 
czegoś fantastycznego. Jeszcze wczo- 
raj podobna rzecz byłaby uważana za 
nieprawdopodobną, dziś jest ona fak- 
tem nietylko oryginalnym w samym 
sobie, lecz pouczającym na przyszłość. 
Jeżeli odrzucimy akces „Hałyczanina*, to 
wspólna praca tak różniących się mię 
dzy sobą pism polskich, wspólność w 
tem wlaśnie, co je najbardziej różniło, 
może stworzyć precedens, pełen głębo- 
kiego znaczenia. 


* Z Wielkopolski. Rozporządzenia ks. 
arcybiskupa Stablewskiego, zakazujące 
kapłanom polskim przyjmować urzędy 
„starostów * w polskiem stowarzyszeniu 
politycznej obrony pod nazwą „Straż“ 
rozwijającem zbawienną działalność w 
obronie praw narodowych Polaków, spo- 
tkało się z silnem potępieniem w całej 
Wielkopolsce, a choć kardynał polako- 
żerczy ks. Ropp natychmiast ks. arcy- 
biskupa Stablewskiego wezwał i wyraził 
mu swe kardynalskie podziękowanie, to 
jednak księża polscy nie chcą tego roz- 
porządzenia co do „Straży“ przestrzegać. 

Z 10 księży, piastujących urząd sta- 
rostow „Straży“, 4 tylko usłuchało wc- 
zwania arcybiskupa, w tem 8 zawdzię- 
czających probostwa swe nominacji rzą- 
dowej. Ze głos ks. arcyb. Stablewskiego, 
wzywający duchowieństwo do wycofania 
się z wybitnych placówek „Straży, dla 
księży patryotów był głosem wołającego 
na puszczy, tego nowym dowodem ode- 
zwa, zapraszająca na wiec „Straży w 
Urbanowie (pod Poznaniem), podpisana 
oficyalnie przez ks. K. 5morawskiego, 


dni. Ks. K. Smorawski znany jest jako 
gorący patryota, który w życiu publicz- 
nem nader czynny bierze udział. 

* Ks. arcybiskup Stablew- 
skiznowuzachorował  „bDzien- 
nikowi Berlińskiemn* donoszą, że w ko- 
łuch księży ogólne panuje zdziwienie, 
Że ks. arcybiskup rządy archidyecezyi 
zdał w ręce 70-letniego, zasłużonego 
około kościoła i ojczyzny ks. biskupa 
d-ra Likowskiego, prezesa Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu, nie zaś 
jak zwykle — w ręce arcy-dyplomatów: 
3r-letniego kanonika ks. Dalbora i 31- 
letniego kapelana arcybiskupiego ks. Łu- 
komskiego, szambelana papieskiego, ka- 
nonika i świeżo mianowanego probo- 
szcza wielkiej parafii koźmińskiej. 

* Niemczyznaw kościołach 
wielkopolskich robi szalone po- 
stępy. czego nowym dowodem wiado- 
mość, nadchodząca z Gniezna: W tam- 
tejszej parafii karteczki do spowiedzi 
wielkanocnej drukowane są prócz tła- 
cińskicgo nagłówka w języku polskim 
i niemieckim. Ze zdumieniem pytają 
się parafianie, co to ma znaczyć, boć 
chyba sposób taki nie został zaprowa- 
dzony ze względów równouprawnienia. 
Niemców - katolików jest bowiem tak 
mało, że bodaj pół Niemca na 100 Po- 
laków przypadnie. Zresztą można im 
było posłać karteczki osobne z niemie- 
tkim tekstem. W Gnieźnie rozumują 
tak: dawniej karteczki do spowiedzi św. 
były tylko w polskim języku drukowa- 
ne, teraz czyni się to w polskim i nie- 
mieckim, niezadługo będą tylko w nie- 
mieckimi. 

Gnieźnieński „Lech“ wzywa wobec 
tego, aby polsko-niemieckich karteczek 
wcale nie przyjmować, albo, otrzymaw- 
szy je. odsyłać ks. proboszczowi. 


lle nam Niemcy zabrali ziemi? 


Vrządowa gazeta Kanclerza niemiec- 
kiego „Nord. Allg. Ztg.* ogłosiła sprawo: 
zdanie pruskiej komisyi kolonizacyjnej 
za rok 1905. Okazuje się z tego że w 
roku ubiegłym ofiarowano  komisyi 
136.230 hektarów ziemi czyli o połowę 
prawie mniej niż w roku 1904, Płaco- 
no za hektar przeciętnie po 1184 ma- 
rek. Kupiono w r.1905 w okręgu Gdań- 
skim 171 hektarów za 142,000 marek, 
w Kwidzyńskim—7909 ha za 7,971,003 
mk., w Poznańskim — 12,520 ha za 
16,991,201 mk., w Bydgoskim— 14,052 
hk za 15,925,420 mk. 

lle z tego obszaru przypada na wła- 
sność polską, tego nie powiada sprawo- 
zdanie komisyi kołonizacyjnej; z ogól- 
nych uwag, umieszczonych na wstępie, 
można jednak wnosić, że z rąk polskieh 
wykupiono niewiele ziemi. 

Ogólny bilans 20-letniej działalności 
komisyi przedstawia się jak następuje: 
wykupiono, wielkiej własności ziemskiej 
280,831 hk za 232,140,164 marek. go- 
spodarstw chłopskich 15,492 hk za 
18,187,348 marek, razem więc 296,323 
hektarów, czyli 52 mile kwadr. za 
250,327,512 marck. Większa część tej 
ziemi (05,6 proc.), nabyto z rąk nie- 
mieckich, a mianowicie: 299 włości wiel- 
kich, 73 średnich i 210 włościańskich, 
ogółem 194,513 hektarów za 173,743,857 


marek. Obszar wykupiony z rąk pol- 
skich, wynosi 4 proc, obejmuje 


101810 hk, a składa się ze 147 włości 
wielkich, 26 średnich i 173 gospodarstw 
włościańskich. Zapłacono za ten obszar 
76,583,655 marek. 

Ogólny bilans komisyi kolonizacyjnej 
przedstawia się w sposób następujący: 
Wydano od roku 1887 do końca 1905 
z funduszów kolonizacyjnych 370 milio- 
nów marek; dochód w tymże czasie 
wyniósł 86 milionów. Na czysto więc 
wydatki wyniosły 284 miliony marek. 


jakiemi Słowianie wschodni podtrzymy- 


mańskiemi. Mogą być również przy- 
jete pod uwagę stosunki KRosyi ze 


daniu 211 tysięcy hektarów, których 
nikt kupić nie chce i z któremi nie 
wie, co począć. 


Echa z Rosyi. 


Petersburska Akademia Umicjętności, 
na mocy $ 9 Ustawy o nagrodach im. 
Sołdatienkowa, ogłasza konkurs na pra- 
ce następujące: 

1. Z zakresu filozofii — (termin zło- 
żenia praey 1 stycznia 190% r.). 


a) Grzegorz Skoworoda i jego filo- 
zofia. 

b) Moralność jako czynnik ekono- 
miczny produkcyi i podziału bo- 
gactw. 

2. Z historyi kultury ludów histo- 


rycznych Wschodu (termin 1 stycznia 
1910 r.). 

a) Zycie starożytnych mistyków per- 
skich. Wymagane jest pełne z 
obrazowanie życia perskich mi- 
styków do czasów Dżełdled-Rumi, 
na podstawie starożytnych źródeł 
perskich. _ Filozoficzno - religijna 
strona ich nauki nie może być 
przy tem pozostawiona bez Toz- 
patrzenia, lecz uwaga powinna być 


przeważnie zwrócona na stronę 
rodzajową. 
3. Z historyi kultury ludów słowiań- 
skich (termin 1 stycznia 1913 r.). 
a) Mitologia Słowian z epoki bałwo- 


chwalstwa na podstawie danych 
historycznych, archeologicznych i 
etnograficznych. 

(chodzi o Słowian południowych, 
chodnich i rosyjskich. 

b) Historya południowo-słowiańskie- 
go, zachodnio-słowiańskiego i ro- 
syjskiego stroju do XIV wieku 
włącznie oparta na danych histo- 
rycznych, lingwistycznych i arche- 
ologicznych 
Historya dróg, któremi odbywały 
się stosunki handlowe Rosyi z By- 
zancyum i romano-germańskim 
światem w wiekach średnich. 

Temat powyższy powinien być opra- 
cowany w miarę możności na podsta- 
wie krytycznego zbadania danych lin- 
gwistycznych, piśmiennietwie i archeo- 
logii. Przy opracowaniu tematu należy 
zwrócić uwągę na historyę wykształce- 
nia i określenia kierunku tych dróg, 


Za- 


c) 


wali stosunki kulturalne zarówno bez- 
pośrednio, jak i za pośrednictwem Sło- 
wian południowych i zachodnich, — 
z Byzancyum, z północno-wschodnią 
Europą, jako też z krajami romano-ger- 


Wschodem Azyatyckim dla wyjaśnienia 
głównego tematu. Przy badaniu świa- 
dectw historycznych i wiadomości o 
tych drogach, należy mieć na uwadze 
znaczenie ich nie tylko dla rozwoju 
materyalnej ale i duchowej kultury 
Słowian wschodnich (handel, sztuka 
it. p., Pożądane jest, aby do pracy 
dołączona była mapa z wykazaniem na 
niej najważniejszych dróg i zmian, ja- 
kie w nich zaszły w wiekach średnich 
mniej więcej do XV w. 


Z prasy polskiej. 


Wiadomość, podana przez „Słowo 
Polskie* o toczących się układach dy- 
plomatycznych co do Królestwa Polskie- 
go, wywołała, jak się spodziewać mo- 
żna było, powszechną sensacyę. 

Z kilku stron zaprzeczono tej możli- 
wości, nie szczędząc przycinków ostrych, 
z powodu podobnych awanturniczych 
kombinacyi politycznych. Mimo to sta- 
le utrzymuje się przekonanie, że w ca- 
łym obecnym anarchieznym i terrory- 
stycznym ruchu w Królestwie Polskiem 
jest ręka obca, że ruch ten wszczyna 
is cui prodeit, Nie od dziś to pono 
ujawnia się w Królestwie Polskiem ręka 
Prus. 

Znany historyk, doskonały znawca 
stosunków polsko-pruskich i prusko-ro- 
syjskich, prof. Askenazy, w listopado- 
wym zeszycie „Biblioteki warszawskiej“, 
kiedy Boa raz rozeszła się pogło- 
ska: „Prusacy idą“, tak o tem zdarze- 
niu pisał: 


Rzecz prosta, w tej samej chwili zjawi- 
ła się stanowcza denegacya półurzędowa pru- 
ska. Tu znaczy tylko tyle: że gdyby istnia- 
ła jakakolwiek w tym wypadku watpliwość, 
odląd być jej nie może. Gdyż w tego ro- 
dzaju wypadkach denegacya pruska, to dla 
świala całego, a zwłaszcza dla nas jest au- 
tentylikacya. Dla nas zwłaszcza, którzy mie- 
liśmy dosyć z Prusami do czynienia, T 
przecież zawieraliśmy z nimi święte trakta- 
ty, którzy w naszem narodowem archiwum 
dzicjowem mamy złożone najuroczystsze ich 
lojalności dowody. Starczy więc stamtąd 
pierwszy lepszy przykład, z wielu względów 
do sytluacyi dzisiejszej zbliżony. 

Dnia 8 lutego 1863 r. nadzwyczajny wy- 
słannik pruski, genorał v. Alvensleben' pod- 
pisał w Petersburgu słynną, natrętnie narzu- 
coną z Berlina konwencyę tajną przeciw 
Królestwu Polskiomu. 

Ale, mimo sekretu, głucha o niej wieść 
przeniknęła do wiadomości ogółu i wywołała 
interpelacyę posłów polskich i niemieckich 
w Sejmie pruskim. Wtedy na sesyi sejmo. 
wej dnia 26 lutego 1863 r. wstąpił na trybu- 
nę prezes ministeryum pruskiego, p. v, Bis- 
marck, i miał odwagę kategorycznie wyprzeć 
się skonwencyi. tego węża morskiego prasy 
europejskiej» (die Convention, diese Scechlan- 
ge der europiiischen Presse). 

Polityka Prus w rzeczach polsko-rosyjskich 
posiada swoje niewzruszone tradycye, prze- 
chodzące z pokolenia na pokolenie. Stot ona 
tradycyjnie na dwóch czynnikach: prowoka- 
cyi 1 denuncyacyi. To są sposoby stare, 
wypróbowane, posiadające powagę systematu 
klasycznego. Już arcymistrz Fryderyk Wiel- 
ki, potralił zaehęcać po cichu konfederatów 
barskich do wytrwania w walee z Rosya, 
przyjmować po przyjacielsku sekretne od 


nich poselstwa, posyłać im nawet pruskich 
olicerów instruktorów w stroju cywilnym — 


a jednocześnie postrachem konfederaeyi po- 
ganiać w Pelersburgu rokowania o pierwszy 
podział Polski. 

Wiadomo powszechnie, jak później pod- 
czas Sejmu czteroletniego Prusy sprzymierzy- 
rzyły się z Polską przeciw Rosyi i jak na- 
stępnie, wydawszy Polskę, zebrały łup nie- 
zmierny drugiego i trzeciego podziału. Tej 
ohiltejj wówczas pozyskanej, a wnet utraco- 
nej zdobyczy nigdy odtąd nie mogły zapo- 
mnie“ Prusy, nigdy, aż po dziś dzień, zapo- 
mnieć swoich dziesięcioletnich rządów w 
Warszawie, przeboleć straty dzisiejszego Kró- 


KEIJO 


W SKI 


lestwa Polskiego. Czyniły też wszystko. co 
było w irh mocy, aby wydrzeć je Aleksan- 
drowi I. Wiedy to zdobyły się na kapital- 
ną propozycyę kaliską 1813 r., uczynioną ce- 
sarzowi przez pełnomocnika pruskiego, gene 
rała Knescbecka i upomniały się o 
o uraniecc: Pilicy, Wisły i Narwi.  Innemi 
słnwy, upomulały sie o cała dzisiejszą gu- 
bernię piotrkowską. kaliska. płocką. większą 
część warszawskiej i połowy łomżyńskiej. 

To jest owa sakramentalna „Knesbecker 
Grenzcy” pekutująca odiad aż po dziś dzień, 
z małemi zmianami, w sztabie generalnym 
i gabinecie berlińskim. A jednocześnie ber- 
lińskie ministeryum policyi, komenda naczel- 
na, regencyc pograniczne, nawet uzywana już 
tak weześnie prasa gadzinowa, denuncyowa 
ły mr wyscigi przed cesarzem „ducha po- 
wstańczego* (Geist der Aufwiegelug) Pola- 
ków, rzekome ieh spiski krwiożercze i zama- 
chy, gotowane na załogi rosyjskie w Połsce. 
Częściowy tylko wtedy osiągnięto skutek: 
wydarto Poznańskie — nie zdałano zapo- 
biedz  konstytncyjnemu Królestwu Pol- 
skiemn. 

Ale nie dano za wygraną i ponowiono u- 
silnie te starania przy pierwszej zaraz oka- 
zyi, podczas rewołucyi listopadowej. Owsze 
snego generalnego konsula prnskiego w War- 
szawie, Schmidta, zostawiono na stanowisku 
po wybuchu, dla konferowania z rządem re- 
wolucyjnym polskim i łudzenia medyayą 
pruską, a jednocześnie przez posła pruskiego 
w Petersburgu. Śchólera, donoszouo 0 
wszystkiem rządowi cesarskiemu i ofiarowano 
się z okupacyą zbrojną, wyrażajęe uprzejma. 
gotowość zabrania dla siebie połowy Króle- 
stwa, sprawiającego Rosyi tyle kłopotu. Tym 
razem o mały włos nie dopięto celu. Plan 
wiarenięcia do Królestwa dwóch korpusów 
poznanskich: ViM, w sile 50090 ludzi 
i stukilkudziesięciu armat, był juz wypraco- 
wany w najdrobniejszych szczegółach przez 
generalicyę pruską, zapaloną do tej imprezy 
i radzącą nawet nie bardzo czekać na za- 
proszenie rosyjskie. Co więcej, do tego slo- 
pnia zdołano wpłynąć na Mikolaja I-go. zie- 
cia króla pruskiego, że w tym to czasie, 
w maju 1835 r. cesarz, we własnoręcznej 
zapisee (znajdującej się w PE M 
Archiwum spraw zagranicznych), wyrazil o- 


opinię, iż Rosya powinna ustano- 
wić swoje granice na Wiśle 


iNarwi, a resztę zostawić swoim 
sojusznikom u j. Prusom. 

Gdy na szczęscie ta fatalna myśl, insy- 
nuowana cesarzowi przez Prusy, nie została 
urzeczywistniona, podjęły one znowuż z że- 
lazna konsekwencyą. tę samą złowrogą robo- 
tę przy pierwszej sposobności następnej, pod- 
czas ostatniego powstania. Wówczas to, 
wiosną r. 1863, Bismarck, zawierając tamta 
konwencyę lulową i posyłając do Petersbur- 
ga jadowite denuncyaeye pruskiego konsula 
generalnego w Warszawie. v. Theremina, je- 
dnocześnia starał się łudzić W. Czartoryskie- 
go i rząd powstańczy swem posrednictwem 
do uzyskania niepodległej Polski, a trzymał 
nad granicą cztery gotowe do inwazyi kor- 
pusy i likwidował sobie nagrodę pod posta- 
cią nieśmiertelnej linii Knosebeckowej. tyl- 
ko“ aż po Wisłę i Narew, na ce Rosya che- 
tnie da zgodę, gdyż ..obrzydła jej Polska“. 
To wszystko są proste, pozytywne fakty. to 
realne ogniwa siwierdzonego dziejowego łan- 
cueha: To nie są imaeinacye, które dają się 
zdmuchnać przez  półurzędowe zaprzecze- 
nia. 

Kombinacya zaborcza względem Króle- 
stwa Polskiego jest dziś dla Prus aktualnicj- 
szą, niż kiedykolwiek, niż w 1813, 1831 
i 1865 r. Skutkiem dokonanego odiąd roz- 
rostu Prus i w Niemczech, uwydatniły się 
tem jaśniej słabe strony ich  konfiguracyi 
wschodniej, i proporcya położenia Berlina. 
który, przy dzisiejszych środkach komunika- 
cyjnych, jest bliższy granie Królestwa, i har- 
dziej eksponowany, niż kiedykolwiek. Ale 
cała z tej strony grozba. jakkolwiek powa- 
zna, nie wyczerpuje sprawy, Dismarck nie 
obawiał się rzeczywistego powstania. którego 
zduszenia był pewien. a które. owszem. hyło 
podstawa jego komhinacyj; on obawiał się 
sukcesu Wielopolskiego. 

Dzisiejsze Prusy tembardziej nie obawia- 
ja się powstania, którego nie ma: ale tem 
mocniej obawiają się sukcesu idei autono- 
micznej dla Królestwa. I mają ku temu 
istotnie poważne: powody. Rząd pruski, szu- 
ciwszy się z całym impetem w złą i niedo- 
rzeczną politykę antypolską, już obecnie prze- 
grywa na niej zkretesem w Poznańskiem, 
na Śląsku i nawet na Mazurach 

Jedyne jeszcze pokrycie, jedyną możnaby 
powiedzieć, ewikcyę dla swojej fatalnej po- 
lityki germanizacyjnej w Poznańskiem. po- 
siadał dotychczas w równie fałszywej gospo- 
darce rusylikacyjnej w Kuólestwie. Z% chwi- 
lą nadania autonomii Królestwu, nastapić 
musi natychmiast doszczętnie na całej linii 
baukruciwo pruskiej polityki antypolskiej. 
To jedno. A następnie, co jeszcze dużo wa- 
żniejsze, z chwilą, gdy na podstawie auto- 
nomii stworzy się droga du porozumienia 
połsko-rosyjskiego, wyniknąć siad muszą skut- 
ki bardzo dalekonośne, a jeżeli dodatnie zaró- 
wno dla Polski jak i dla Rosyi i dia Euro- 
py, to pod każdym względem idące wpoprzek 
dzisiejszych, ponad wszelką miarę ekspansy- 
wnych widoków i dążeń pruskich. 

Tych A doniosłych nie ma tu potrze- 
by dalej podkreślać i rozwijać. Są to zre- 

sztą rzeczy całkiem elementarne i jasne. 

Wolna Polska przy Rosyvi — na to wzdryga- 

ją się Prusy.* 

Tyle historyk. Historyi trzeba się 
radzić, zwłaszcza tak świeżej, trwającej 
dzisiaj w niezamkniętym jeszcze okre- 
sie. Historya trwająca, wiążąca się wy- 
nikliwie z faktami bieżącymi, to nie 
owa scholastyczna “magistra vitae“, 
ale argument publicystyczny. 


* x 

Przestały wychodzić w Płocku „Echa 
Płockie i Włocławskie“. 

W okresie najsilniejszego ożywienia 
publicystycznego  dziennikarstwu pol- 
skiemu ubywa jedna z tych dzielnych 
placówek myśli narodowej, która nie 
dla celów materyalnych istniała, lecz 
służyła idei prawdziwej, demokratycz- 
nej, polskiej. 

Z żalem, że szczerą przykrością i go- 
ryczą wypada dziś zapisać upadek „Ech 
Płockich. 

„Będąc bardzo narodowym i szczerze de- 
mokratycznym — pisze w ostatnim numerze 
swojego pisma p, Adam Grabowski. człowiek 
nieskazitelnej służby publicznej, nie dostra- 
jałem się do ogólnego tonu opinii politycznej 
mojej prowineyi. Ujrzałem się jakby odoso- 
bnionym, odczuwałem. że rwa,się jakies ni- 
ci, wiążące dotychczas mnie z ogółem. Wobec 
powstania t. zw. stronnictw. rozlużniła się 
niejako praca spułeczna, ogólna. Dotychczas 
na niektórych polach tej pracy łączyli się 
ludzie odmiennych poglądów  przekonanie- 
wych, dziś staje się to niemożliwem:* 

Po 9 latach borykania się, redaktor 
Grabowski dał za wygrane i pismo 
zamknął. 9-letnia jego sumienna pra- 
ca wydała jednak rezultaty, bo jeżeli 
dziś strony płockie nałeżą do najru- 
chliwszych dzielnie w Królestwie, to 
niemała w tem zasługa „Ech Płockich*, 
p. Adama Grabowskiego. 


+ > = 
W dniu 24 lutego (10 marca) ukazał się pier- 
wszy numer pisma, p. t. „Głos Radomski". Reda- 
ktorem i wydawcą jest dr. Leon Fuksiewicz. 


2 prasy miejscowej. 


„Otgołoski Żizni* o wiecu Stronn. Narod. 


na Rusi. 
„ W 31 numerze dziennika „Otgoł. 
Zizmi* znajdujemy zakończenie spra- 


jące się pismo 


wozdania z wiecu stronnietwa narodo- 
wego na Rusi. Już w poprzednim nu- 
merze sprawozdanie pozostawiało wiele 
do życzenia pod względem objektywiz- 
mu, zakończenie jednak sprawozdania 
wychodzi z granic dość zwykłej w na- 
szych stosunkach tendencyjności i sy- 
stematycznie rozmija się z prawdziwem 
znaczeniem wygłoszonych na wiecu 
mów. Chcielibysmy wierzyć, że szanu- 
nie zechce zapożyczać 
broni do walki z niepożądanymi dla 
siebie kierunkami z arsenału prasy re- 
akcyjnej, chcemy wierzyć, iż jest to 
brak znajomości języka polskiego, czy 
też może brak uwagi ze strony spra- 
wozdawcy. Ale przejdźmy do samego 
sprawozdania. 

„P. Dmowski występuje w obronie 
utworzenia nacyonalitycznej partyi pol- 
skiej, ponieważ trzeba było jakkol- 
wiek (£) podkreślić swoją plemienną (2) 
odrębność i po raz pierwszy na Ukrai- 
nie podnieść głos w obronie ogólno- 
polskich interesów. Przechodząc do 
mowy p. W. sprawoz. zwraca Uwagę, 
że aczkolwiek literatura polska roz- 
kwitła nie pod wpływem katolicyz- 
mu; to nie można jednak zaprzeczać 
tego taktu, że polski nacyonalizm ro- 
zwinął się wiaśnie dzięki katolickiemu 
duchowieństiwnu. 

Otóż pomijając takie rzeczy, jak to 
„jakkolwiek* i „plemienną“ których 
p. Dmowski nie mógł wymówić, ale 
końcowy ustęp brzmiał całkiem inaczej 
pan Dmowski mówił nie o nacyonaliz- 
mie, lecz o „państwowości* i nie kato- 
liekiem duchowieństwie tylko o „kato- 


licyzmie*, | 
W mowie pana Roseta znajdujemy 
ustep: 


„i otą demokratyzm został znowu po- 
grzebany* „podczas gdy pan R. mówił 
o pogrzebaniu autonomii Królestwa! 

Przypisywanych p. 5. $liwińskiemu 
słów, że „nie życzy on sobie siedzieć 
obok chłopa“ mówca zupełnie nie mó- 
wił. 

Co do twierdzenia 
mowie p. Wierzejskiego 
osób opuściło salę, tłumaczymy to 
sobie chyba tem, że siedząc daleko 
od wejścia nie mógł liczyć wychodzą- 
cych, a uważał iż powinna była wyjść 
znaczna ilość. 

P. Zielińskiemu przypisano 
jące zdanie: 

„P. Z. wita powstanie partyi, która 
interesa narodowe stawia ponad intere- 
sa społeczne“, podczas gdy p. Z. 
mówił nie o interesach społecznych, 
lecz o interesach „poszczególnych warstw 
narodu* w przeciwstawieniu do intere- 
sów narodu, jako całości. 

Nie będziemy tu wyliczali takich fra- 
zesów, jak epitet „reakcyjny“, w zasto- 
sowaniu do publiczności, nie życzącej 
sobie słuchać mowy p. W., — mniema- 
my tyłko, iż podobne traktowanie spra- 
wy ze strony referenta, powołanego 
przedewszystkiem do rzeczowego spra- 
wozdania rozmija się ze swym celem, 
nie służąc nawet zadaniom krytycznym, 
bo i krytyka wymaga przedewszystkiem 
spokojnej obserwacyi faktów. 


referenta, że po 
„bardzo wiele 


następu- 


Z życia prowincyi. 


Łuck, 1 marca 1906 r. 


Kampania wyborcza w pełnym biegu. 
Krzątają się ludzie, starają się o zebranie 
swych stronników, nie zawsze to jed- 
nak łatwo przychodzi. 16 gmin po- 
wiatu Łuckiego do przeprowadzenia 
wyborów z mniejszej własności podzie- 
lono na siedem rewirów, lecz w ten 
sposób, iż wyborcy z gminy Horodec- 
kiej, w której polacy stanowią przeszło 
ij, mając rewir w sąsiedztwie Wło- 
dzimiercu (sic), zmuszeni są podawać 
głosy w Kołkach, odległych 0 wiorst 
50—75 od miejsca ich zamieszkania. 
Czy wchodziła tu w grę specyalna 
geografia wyborcza, czy zrządziła zwy- 
kła nieudolność naszej administracyi, 
przesądzać trudno. Prezesami zjazdów 
wyborczych wszędzie mianowano wy- 
łącznie rosyan. W myśl uchwały, za- 
padłej w Zytomierzu dnia 13 b. m., ma 
być zwołany do Łucka zjazd przedwy- 
borczy włascicieli ziemskich, polaków 
i rosyan dla porozumienia się co do 
osób, które będą reprezentowały powiat 
na zebraniu gubernialnem. 

Dnia 27 lutego odbyło się ogólne ze- 
branie Tow. rolniczego, na którem, po 
wysłuchaniu reteratów pp. Kirylenki 
i Felińskiego, zawiązały się ożywione 
rozprawy w języku rosyjskim i polskim. 
Postanowiono wybrać komisyę z 12 
osób, pod prezydencyą p. Poniatowskie- 
go, której polecona opracować projekt 
przeprowadzenia koniecznych w naszym 
kraju reform agrarnych. Przy końcu 
posiedzenia przewodniczący, p. Niestro- 
jew, zawiadomił, iż z powodu wybrania 
go na marszałka szłachty Taurydzkiej, 
składa godność prezesa Towarzystwa. 
Obecni prosili p. Niestrojewa, ażeby 
pozostał na stanowisku, na co się on 
zgodził. Następnego dnia odbyło się 
uczta pożegnalna, na którą stawili się 
liczni przedstawiciele obu narodowości. 

Na zebraniu ogólnem Tow. Wzajem- 
nego Kredytu, które miało miejsce dnia 
28 lutego, postanowiono w obec kwit- 
nącego stanu interesów, oprócz 7"/, dy- 
widendy dla członków, zwykłej graty- 
tfikacyi dla urzędników i wsparcia dla 
uczniów, wydać 3000 rb. rodzinie nie- 
dawno zmarłego założyciela i prezesa 
instytucyi ś. p. Witolda Kuczyńskiego, 
w części jako zwrot strat, poniesionych 
przy założeniu Towarzystwa. 

Tegoż dnia na zebraniu Towarzystwa 
spożywczego dopełniono wyboru nowych 
członków zarządu, którym  polecono 
jaknajezęściej zaglądać do sklepu spół- 
kowego i starać się o dalszy rozwój 
tej pożytecznej instytucji, 

S. P, 


Kamieniec Podolski. 


Najzupełniej podzielamy radość tych 
wznioślejszych jednostek, które pospie- 
szyły wylać swe uczucia z powodu po- 
jawienia się na naszej niwie ukraińskiej 
waszej szanownej gazety, —lecz aby głosy, 
rozlegające się z tak potężnej trybuny, ja- 


ką jest prasa polska, znalazły odpowiedni 
oddźwięk i odruch, powinny padać na 
glebę odpowiednio uprawną i użyźnio- 
ną, zgodnie z przypowieścią Chrystuso- 
wą o „dobrem ziarnie,* a że aż zanad- 
to wiemy dobrze, jakiego rodzaju glebą 
jest stan kulturalny naszej szerszej war- 
stwy ludności tutejszej, więc nie prze- 
ceniamy znaczenia drukowanego peryo- 
dycznego słowa polskiego przynajmniej 
aż do czasu, dopóki oświata, choć ja- 
ka taka, nie przygotuje uprzednio obo- 
jętnych mas. żyjących dotychczas z wo- 
li losu w zupemym rozbracie z wyższą 
kulturą. 

Wszyscy musimy się zgodzić, že je- 
dyną, wszechpotężną podwaliną wyższej 
oswiaty i uspołecznicnia ludu jest szko- 
ła. A tych brak u nas zupełny, abso- 
lutny. Więc pierwszą bruzdą, jaką ma- 
my przeprowadzić na naszej roli spo- 
łeczno-ojczystej w celu jej uprawy — to 
konieczność zaprowadzenia szkół pol- 
skich. Niech będą początkowe, pa- 
rafialne, wieczorne, czy niedzielne, ale 
niech będą. Z ezasem możemy tę dzia- 
łalność rozwinąć na szerszą skalę, ale 
narazie elementarz -— to grunt. Dowo- 
dem, jak nisko stoi nauczanie języka 
ojczystego u nas może być nap. to, że 
w gimnazyum tutejszem klasycznem w 
zeszłym roku, gdy zostały wprowadzo- 
ne wykłady religii po polsku, znaj- 
dowali się pomiędzy uczniami tacy, któ- 
rzy nie umieli nawet przeczytać tego, 
co wydrukowano po polsku. Jeżeli zda- 
rza się to pomiędzy młodzieżą, pocho- 
dzącą z zamożniejszych domów, a więc 
mającą możność jakiego takiego nau- 
czenia dziecka po polsku, to możemy 
sobie wyobrazić, jak głęboki smutek 
ogarnął by nas, gdybyśmy mogli zaj- 
rzeć do warstw biedniejszych mb wy- 
robniczych.. A więc wzywamy u- 
świadomione społeczeństwo nasze, a- 
by, przez inicyatywę szlachetniejszych 
jednostek jego, przemówiło nasze su- 
mienie narodowe i zakrzątnęło się koło 
nakarmienia maluczkich tych — chle- 
bem oświaty. Drugim czynnikiem, ta- 
mującym dotychczas rozszerzenie sie 
oświaty wyższej wśród warstw nawet 
inteligentnych, jest zupełny brak w na- 
szem mieście czytelni publicznej pol- 
skiej. 

Wprawdzie, przy zarządzie straży o- 
gniowej tutejszej ochotniczej, jest dział 
książkowy polski, porządnie utrzyma- 
ny 1 nawet rozszerzany, w miarę 
możności, ale z niego mogą korzystać 
albo członkowie straży, albo za ich pro- 
tekcyą, niektórzy znajomi — ale to za 
mało, stanowczo zamało. 

Ostatni promień oświaty polskiej zgasł 
w kraju naszym przed siedemdziesiąt 
pięciu laty, kiedy w trzydziestym pierw- 
szym roku zostały zamkniete uczelnie pol- 
skie, nie rachując seminaryum duchow- 
nego, które przetrwało do mianowania 
biskupstwa w Kamieńcu — od tego cza- 
su mrok zupełny. Nam sądzono na- 
wiązać nić tradycyi. 

Surmacz. 


Miasto Korzec. gub. wołyńska. 

Chociaż m. Korzec liczy przeszło 13 
tysięcy ludności — jesteśmy jednak, że 
stę tak wyrażę, zupełnie odcięci od świa- 
ta cywilizowanego i pogrążeni w jakąś 
apatyczną ociężałość. Rosyanie i żydzi 
mają u nas szkółki _ižinne_ zakłady nau- 
kowe dla malców i dziewcząt — my 
zaś w obecnej nawet dobie, gdy nie 
jest to połączone z wielkiemi trudno- 
ściami, nie dbamy o to aby dzieci na- 
sze% miały sposobność nauczenia się 
chociażby li tylko religii i języka vj- 
czystego, a dzieci tych. niestety jest 
wiele, o i bardzo wiele! Za to brak 
zupełny ludzi czynu, energii i poświę- 
cenia... 

Wszędy wre gorączka przedwyboro- 
wa, u nas w tym względzie — cisza i 
spokoj kompletny — każdy żyje li tyl- 
ko dla siebie. Prawda, czasy nastały 
ciężkie i trudne, lecz u nas w Korcu i 
w lepszych czasach nie bywało inaczej. 
Mamy, naprzykład straż ogniową ocho- 
tniczą, która dawniej oddawała znaczne 
usługi naszemu miasteczku, azisiaj chy- 
li się ona ku zupełnemu upadkowi i lc- 
dwie, ledwie jest w stanie utrzymać pa- 
ru ludzi i tyleż koni,—nawet naczelnika 
obecnie nie mamy. 

Dość długo obywateli naszego mia- 
steczka trapiła garstka ludzi złożonych 
z żydów, przeważnie fusów społeczeń- 
stwa, którzy byli prawdziwym biczem 
dla swych współwyznawców, wymagając 
od nich pod różnemi pozorami i różne- 
mi sposobami pieniądze; — w razie od- 
mowy, banda ta groziła rozbiciem do- 
mu, podpaleniem, pobiciem itd. Po o- 
stathim napadnięciu w nocy na miej- 
scowego kowala żyda i ograbieniu je- 
go — policyi miejscowej udało się 
wreszcie złowić i aresztować dziesięciu 
awanturników, którzy zostali osadzeni 
w powiatowem więzieniu i jak fama 
nicsie mają być zupełnie wysiedleni z 
Korca. Jest nadzieja, że pozostali ich 
kamraci uspokoją się. 

Wiosna zbliża się szybkim krokiem 
ku nam, pogodę mamy piękną i ciepłą. 
przechodzą ciepłe deszcze. Błoto 
wprawdzie na ulicach po kostki, a o bo- 
cznych niema co i mówić, cieszymy 
się jednak że z wiosną może i my od- 
żyjemy; chociaż z innego znowu wzgłę- 
du, wiosny się boimy. 

Ceny na wszystkie wiktuały spożyw- 
cze są u nas podniesione do maxi- 
mum — proletaryat cierpi prawdziwą 
nędzę. 

, 4 powodu nieporozumień agrarnych 
i wobec naprężonych stosunkow między 
włościanami i obywatelstwem, ci ostat- 
ni niechętnie zawierają umowy na 
plantacyę buraków dla fabryki cukru, 
czekając co ostatecznie pokaże wiosna. 

W kilku miejscowościach w okoli- 
cach Korca włościanie samowolnie rą- 
bią obywatelskie lasy. 

Dn. 28-II 1908 r. Korzec. i 


Czehryn 


(z Szewczenki). 


Oj. Czehrynie. oj Czehrynie, wszystko na tvni 
K A 
l swiecie 
Tak jak swięta sławę twoją fala rzasu zmiecie. 


Rozsypują się kurhany. prastare mopiły — 
Sława twoja i o tobie. nedzarzu bez siły 

Niki nie mówi, nikr nie pyta. jakim byłeś z młodu 
Po vos 


Po cóż walszyliśmy z La: hami, 
Po cośmy leli krwi potoki. 

Po vo zoralismy spisami 

Hen. aż do morza step szeroki” 


krwią serdeczna mysmy zleli 
Step spisami zaorany. 

A cóż na nin urodziło: 
Gruzy. trupy i kajdany... 


I we mnie tu jednym ta twoja ruina 
Żal budzi serdeczny; bo spi Ukraina 
Burzanem zarosła i pleśnią *powiia 

W błocie serce więzi i hańby nie czuji 
I wady obrzydłe na łonie hoduje 

A dzieciom została nadzieja ukryta. 


Nadzieję wiatr rozwial po stepie szerokim, 
Fala zatopila gdzieś w morzu głetłnkiem. 


Nierlze ją wicher stepem nosi 
Póki nie zniknie nocy cień. 
Niech biedne sere błaga. prosi 
Aby uastapił prawdy dzień. 
Bohdan Orlicz. 


Miejska kampania 
przedwyborcza. 


—00— 


Drugiego marca, o g. 8 wieczorem, 
w sali Kijowskiego miejskiego Towa- 
rzystwa Kredytowego, odbyło się posie= 
dzenie Polaków - wyborców do Rady 
Miejskiej z cyrkułu Staro-Kijowskiego. 
Z 86 wyborców stawiło się tylko 35-ciu. 
Na przewodniczącego wybrano jedno- 
giośnie mecenasa W. Ołtarzewskiego, któ- 
ry zagaił posiedzenie w krótkiem przemó- 
wieniu, streszczając historyę udziału 
Polaków w samorządzie miejskim hijo- 
Wa. | 

Do chwili wydania w 1864 r. przepi- 
sów, zabraniających Polakom służyć z 
wyborów w kraju Połudn.-Zachodnim, 
brali oni czynny udział we wszystkich 
sprawach Rady Miejskiej. Znany po- 
wszechnie w swoim czasie właściciel 
księgarni i drukarni p. Józef Zawadzki, 
był ostatnim prezydentem miasta—Po- 
lakiem. W 13 lat później, (1887 r.) na 
skutek starań, podjętych przez pana 
Ołtarzewskiego, generał-gubernator Dren- 
teln zgodził się, aby Polacy byli radny- 
mi, w stosunku wszakże tylko 10 proc. 
ogólnej liczby radnych. 

Powstała wówczas, z udziałem radnych 
Polaków rada, tak zwana  „siedmiolet- 
nia*, ze współdziałem pana Snieżko i 
pana M. Dobrynina, opozycyjnie wystą- 
piła przeciw radnym Polakom. Opozycya 
ta przeszła wkrótce w bojkot. Nie dzi- 
wnego przeto, że w takich warunkach 
żywioł polski pozostawać musiał w u- 
kryciu. Przechodząc do sprawy, czy 0- 
beenie Polacy powinni brać udział w 
wyborach, p. Ołtarzewski zaproponował 
zgromadzeniu wziąć pod uwagę: 1) że 
branie udziału w wyborach jest obowią- 
zkiem ogólnoobywatelskim; 2) Duma 
Państwowa, rozszerzając działalność ra- 
dy miejskiej, zwiększy jej powagę i 
kompetencyę. i dla tego zdolne jedno- 
stki kulturalne są obecnie w radzie 
więcej niż kiedykolwiek pożądane; 38) 
udział Polaków w radzie niezbędnym 
jest chociażby dla podtrzymania i bro- 
nienia interesów obywateli — Polaków. 
Inni mówcy wypowiedzieli się w tym 
samym duchu, zebrani zaś jednogłośnie 
zdecydowali wziąć czynny udział w wy- 
borach. 

Co do kwestyi, do jakiej partyi Po- 
lacy mają się przyłączyć, do postępowej 


stradomskiego, czy do reakcyjnej Do- 
brynina, przewodniczący zakomuniko- 


wał zebranym, że do niego, jako do 
przewodniczącego partyi polskiej, zwra- 
cali się przewodniczący obu tamtych 
partyi z propozycyą wejścia w blok z 
niemi i że partya postępowa gwarantu- 
je Polakom + miejsca w radzie. gdy 
tymczasem reakcyjna tylko 2. Wie- 
kszość zebranych wyraziła chęć połącze- 
nia się z partyą postępową, ostateczna 
wszakże decyzya w tym względzie od- 
łożoną została do następnego posiedze- 
nia. Później, za pomocą tajnego głoso- 
wania, obierano kandydatów do rady 
miejskiej. Wybranymi są: pp. Ołtarze- 
wski, J. Połehowski, H. Ejsmont i Jó- 
zełowicz. Utworzono prócz tego komi- 
syę, mającą wejść do komitetu wybor- 
czego cyrkułu Staro-Kijowskiego w ce- 
lu opracowania platformy działalności 
przyszłej rady. W skład tej komisyi, 
oprócz wymienionych kandydatów, do 
rady weszłi pp. Rudnicki, Hurkowski, 
Kuhe, Chojnowski, Węgliński i Ostrow- 
ski. 

Obecność na zebraniu tylko 35 wybor- 
ców wywołała obawę, że I na następne 
zebrania, a nawet na wybory stawi się 
taka mała garstka osób, wskutek cze- 
go partya polska stracić może wszelkie 
szanse przeprowadzenia swoich kandy- 
datów; zebranie przeto postanowiło przed- 
sięwziąć wszelkie środki w celu przy- 
ciągnięcia największej ilości wyborców. 
Następne posiedzenie odbędzie się 15— 
20 marca. Rozprawy toczyły się w je- 
zyku polskim. 


Z TEATRU. 


Z teatru polskiego. 


Stało się to, czego ostatecznie oczkie- 
waliśmy. Talent p. Marcello odniósł 
tryumf i ocknął z letargu uśpione du- 


sze Kijowa. Na wczorajszem przedsta- 
wieniu „Naszych najserdeczniejszych* 


Sardou—sala była przepełnioną i zdaje 
mi się, ze zebrana publiczność nie ma 
prawa uskarżać się i żałować, iż prze- 
niosła sztukę nad parodyę takowej. 

O grze pani Marcello dość będzie, 
gdy powiemy, że chociaż w tak od- 
miennym rodzaju roli, jaką jest rola 
Cecylii Caussade, gdyż lekkiej, salono- 
wej, błyszczącej elegancyą i zręcznym 
dyalogiem, nawet i w tej, powtarzamy, 
roli, była artystka sobą, to jest wykwin- 
tną, subtelną i porywającą prostotą swe- 


niejszych*, których każdy z nas miał, 
lub ma, ale nie każdy posiada takiego 
prawdziwego przyjaciela, jakim jest w 
sztuce Sardou doktór Tholozan. Ba! 
gdybyśmy takim wszyscy pochwalić się 
mogli, o ileż ładniej wyglądałby ten 
swiat pozornie błyszczący, a w rzeczy- 
wistości taki szary i mały... P. Janow- 
ski doskonale pojął rolę doktora i dał 
typ naturalny, subtelny. P. Borawski w 
roli poczciwego męża był więcej niż 
poprawnym. - Szczególniejszą musimy 
zwrócić uwagę na p. Miarczyńskiego — 
Vignienx i p. Lochmana jako Marecat: 
obaj artyści opracowali  „Najser- 
deczniejszych* do drobiazgów. Reszta 
wykonawców, z p. Bogusińskim na czele, 
wywiązało się z zadania bardzo dobrze da- 
jąc złudzenie pierwszorzędnej sceny. 
stwierdzamy w tem miejscu, że trupa, 
choc nie we wszyskich sztukach, ale w 
większości, daję dowody postępu i zgrania 
się zespołu. Zyczymy też jej, aby nie 
stanęła w tej drodze i szła naprzód z 
coraz większem powodzeniem. 

Itym razem publiczność nie żałowa- 
ła oklasków dla znakomitego gościa — 
pożegnan0 go kwiatami z napisem 
„Wielkiej artystce od Kijowian*. Pra- 
gnęliśmy, aby wzamian p. Marcello-Pa- 


lińska zechciałę nam rzucić „do wi- 
dzenia. 
K. Ł. 
Opera 


Po „Tannhauserze* repertuar teatru 
miejskiego powrócił na dawne, bardzo 
już utarte tory, do „Demona“ i „Fausta“, 
zwykłych drzedstawicieli literatury ope- 
rowej. W „Demonie“ uwagę całą zwra- 
cała na siebie p. Czerkaska, która par- 
tyę Tamary odśpiewała z właściwym 
sobie wdziękiem i artyzmem. Inne par- 
tyc głosowe tej opery były wykonane 
przez te same. znane nam już dobrze 
siły. 

W  „Fauście* mieliśmy sposobność 
usłyszenia kilku nowych wykonawców. 
Partyę tytułową odśpiewał p. Bonaczicz 
muzykalnie i z poczuciem artystycznem, 
chociaż nie wszędzie głos jego odpo- 
wiadał wymaganiom partyi, dało się to 
odeznć zwłaszcza w nutach wyższej 
skali (si, do). Partyę Małgorzaty z po- 
wodzeniem odśpiewała młoda artystka, 
p. Borina, to samo możemy powiedzieć 
o p. Zielińskim, który w partyi Walen- 
tyna wykazał głos dobry i umiejętną 
interpretacyę. Mefistofelesem był p. 
Jegorow. 

Takie wystawienie „Nocy Walpurgii*, 
jakie miało miejsce na ostatniem przed- 
stawieniu, nie ma najmuiejszego sensu 
i racyi bytu. Bez Pausta, Mefistofele- 
sa...» W jakim celu w takim razie po- 
trzbna jest ta fantasmagorya?!.... 


KALENDARZ. 


5 (18) Niedziela — Adryana i Euzubiusza. 

6 (19) Poniedz. — Wiktora i Wiktoryna M. m, 
7 (20) Wtorek — Tomasza z Akwinu. 

8 (21) Sroda — Jana Bożego. 

9 (22) Czwartek — Franciszki. 

10 (23) Piątek — Katarzyny. 

11 (24) Sobota — Marka i Tymoteusza 


Wschód słońca o godz. 6 m. 9. 
Zachód słońca o godz. 6 m. 9. 
Długość dnia godz. 12 m. 0. 
Przybyło dnia godz. 3 m. 23. 
Wschód księżyca o g. 1 w. 
Zachód księżyca o g. 4 m. 6 r. 


Bibioteka główna w zabudowaniach uniwersy- 
tetu ul. Włodzimierska. (Otwarta codziennie, z wy- 
jątkiem niedziel 1 świąt, od 10 zrana do 4-cj po 
poł., a nadto dla pracujących przy uniwersytecie. 
i studentów od 6 do 9 w.). 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 


logicznej. 
Dnia 4 marca 1806 r. 

E. 1 Eg, JI g. 9 

zrana po poł. wiecz, 
Temp. pow. wedl. Cel. —05  36— —0,1 
Barometr przy O w mm 733,8 735,4 739,6 
Stop. wilgotności w proc. 98 85 96 
Kier. i sz. (w. m. na m. s.) PZ5 PZ4 PPZB 
Chmurn. wed} 10 st, syst. 10 8 10 
Ilość opadów w m/m 2.7 = 00 


od g. 9-ej wiecz: 
do 9-aj wieczor 


Najw. temp. powietrza w ciągu doby — 4,9 
Najniższa t ; ? ; £ — 1,2 

na powierzchni ziemi — 15 
Prz. temp. powietrza w ciągu doby — 15 
Wiel, przec. temp. pow.w ciągu doby — 17 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 
Maksymum barometryczne we Francyi i na 
Uralu (Clermon—773 m. m. Troick—772 m. m.); 
minimum barometryczne: na morzu Niemieckim i 
Dnieprem (Skudenes 749 m. m. Kiiów—750 iu.m. 
Opady na zachodzie i południowo-zachodzie Ro- 
syi. Temperatura niższa od normalnej na półno- 
cno-zachodzie Rosyi, w innych okolicach wyższa. 
Oczekiwaną pogoda: sucha 1 umiarkowana. 


KRONIKA. 


- Odmowa udziału w wyborach. 
Z liczby 170 fabryk i zakładów przemy- 
słowych gub- kijowskiej, mających pra- 
wo obrania pełnomocników do Dumy 
Państwowej, 80 przedsiębiorstw zrzekło 
się tego prawa. Z tego powodu 
starszy inspektor fabryczny, W. Dejsra, 
zgodnie z rozporządzeniem gubernatora, 
zwrócił się do wszystkich właścicieli i 
zarządzających fabryk z zapytaniem, 
czy wybory pełnomocnika od robotni- 
ków już się odbyły i kiedy został ode- 
słany kijowskiemu gubernatorowi akt 
o wyborach. Jeśli zaś wybory nie od- 
były się. to powinny być wskazane po- 
wody. 

— Robotnicy wyborcy. Na wyborcę 
do Dumy Państw. ze stacyi „Źmeryn- 
ka“ robotnicy remizy obrali tokarza 
Wasyla Stepanowa. 

— Zawieszenie działalności niektórych 
pocz.-telegr. instytucyi. Minister spr. 
wewn. zabronił przyjmować i wydawać 
pieniędzy i posyłek wartościowych w 
tych miejscowościach warszawskich o- 
kręgu, gdzie niema kas rządowych. 


å x 


Rozporządzenia to należy tłómaczyć 
obawą przed częstymi rabunkami w 
warszawskim okręgu. 

— Konfiskata. Wczoraj, z rozporzą- 
dzenia inspektora drukarni, skonfisko- 
wano w drukarni Jelnika pierwszy nu- 
mer (dwutygodniowego) pisma „Moia,“ 
wydawanego przez Kozłowa. 

W skonfiskowanym numerze znajdu- 
ją się wiersze pryw. doc. hr. de la Bar- 
ta, pp. Baskina-Seredejskiego, Radzejew- 
skiego i innych. 

— Z życia partyi. W zarządzie po- 
łud.-Zach. kolei wywieszono odezwy 
miejscowych centralnych komitetów 
partyi: prawnego porządku i handlowo- 
przemysłowej. 

— Areszt. Z Lubeń, połtawskiej gub., 
donoszą nam, że został tam zaareszto- 
wany urzędnik kijowskiego biura poczt.- 
telegraficznego. p. Bohdanowski, za ucze- 
stniczenic w poczt.-telegr. strajku. 

— Rozpuczęcie nawigacyi na Dniep- 
rze, Wczoraj wyszedł pierwszy paro- 
wz statek pasażerski do Ekaterynosła- 
wia, ale jeszcze bez podróżnych; dziś 
okóło godz. 2 po połud. odejdzie do Kre- 
mieńczuga statek „Turgieniew,* na któ- 
ry będą już przyjmowani podróżni: ju- 
tro, 6 marca, wyjdzie statek „Imperator 
Aleksander HI.“ 

Komunikacya wodna pomiędzy Eka- 
terynosławiem i Kremieńczugiem roz- 
poczęła się 1 marca, kiedy zacznie się 
ona i na dopływach Dniepru — niewia- 
domo, gdyż lody z nich jeszcze nie 
spłynęły. 

W roku bieżącym ma być zaprowa- 
dzona między Kijowem i Mohylowem 
prosta komunikacya na czas wyższego 
poziomu wody; po opadnięciu jej, prze- 
siadanie na płytsze statki odbywać się 
będzie na stacyi Sojów. 


OSOBISTE. 
— Pierwszy prezes kijowskiej izby 


sądowej, A. A. Mejsner, powrócił z Czer- 
nihowa. 


— KRADZIEŹZ W TOWARZYSTWIE ASEKU- 
RACYJNEM. W drugiej połowie stycznia, w Ki- 
jowskiej filii pierwszego rosyjskiego Tow. aseku- 
racyjnego jeden z urzędników popełnił kradzież 
1000 rb. i specyalnychi żetonów na sumę 20,000 
rub. Po dokonanej kradzieży, urzędnik bez zwło- 
ki opuścił iniejsce i spokojnie spędzał czas w do- 
mu do chwili wykrycia jego występku, które na- 
stapiło dopiero przed kilkoma dniami, 

Wczoraj urzędnik ten został zaaresztowany. 

— SMIERĆ NA SZYNACH. Wczoraj na stacyi 
Równe, dwie nieznane kobiety wpadły pod ma- 
newrującą lokomotywę i na miejscu zabite zo- 
stały. 

— JESZCZE O KOLEJOWYCH STRAJKACH. 
Wobec napływu do ministeryum komunikacyi 
mnóstwa próśb o ponowne przyjęcie osób, uwol- 
nionych z powodu swajków, ministeryum poleciło 
miejscowym zarządom kolejowym rozpatrywać te 
sprawy na ogólnych zebraniach i w specyalnych 
obradach prywatnych kolei. Przytem pod obrady 
powinny być przyjmowane sprawy tylko w takich 
przypadkach, w których uwolnienie nastąpiło z 
rozporządzenia administratorów kolejowych 1 któ- 
rych przyjęcie powtórne moze być pożądane. 
Szczególniej jeżeli wydalenie nastąpiło wskutek 
omyłki. Wrazie różnicy zdań co do powtórnego 
przyjęcia na słnżbę, tak na ogólnych zebraniach, 
Jak i na specyalnych obradach. sprawa oddaje 
"ię do decyzyi głównego zarządu kolei. 

— NAJŚCIE CHULIGANÓW. Wczoraj w no- 
cy 4 ludzi wtargnęło do mieszkania rzeżnika 
Szafrana. przy  Zytnietorzskim zaułku pod 
Nr. 5 i, grożąc rewolwerami, zabrali 600 rb. 
pieniędzy i różnych rzeczy. Należy zwrócić uwa- 
go łatwowiernych obywateli na nowy fortel, ja- 
kim się posługują amatorowie łatwego zarobku, 
a mianowicie domagają się wpuszczenia do mie- 
szkania, mianując się agentami policyjnymi, przy- 
byłymi dla dokonania rewizyi. 

KRADZIEŻE popełniono: u p. Sukretnego 
(ul. Ilińska Nr. 10) na sumę rb. 100, i u M. 
Nosiakowej (Troicko-Kiryłowska Nr. 21) na ta- 
kaź sumę, 

— POŻAR. Wczoraj wybuchł pożar w suszar- 
ni desek Waktorowicza (ul. Jurkowska Nr. 37). 
Ogień na szczęście prędko udało się stłumić. 

— RECYDYWISTA. Na rynku padolskim 
zaaresztiowano Pawła Chomutowa. któremu ode- 
brano nóż, ukryty w rękawie pallota. Zaareszio- 
wany oświadczył, że noszenie przy sobie noża 
weszło u niego w nałóg. którego pozbyć się nie 
może. Nie dawno Chomutow za to sumo prze- 
słepstwo odsiadywał w więzieniu, 

— SMIERC Z POPARZENIA. We czwartek, 
w mieszkaniu F. Kucharenko (Borysoglehska 
Nr. 16) zdarzył się tragiczny wypadek, oliarą 
którego padła córka K—i, trzylemia Kenia. 
Dziecko pozostało w domu samo z sześcioletnią 
siostrą. (heac wstawić imbryk do pieca, Ksenia 
zbliżyła się do ognia. gdy w tem zapaliła się jej 
«sukienka. Dzieci zaczęły krzyczeć, zanim wszak- 
ze nadbiegła pomoc. sukienka była spalona. 
dziecko zaś silnie poparzone. Wezwane Pogo- 
towie odwiozło dziecko do szpitala Aleksandrow- 
skiego, gdzie po 24 godzinach okropnych me- 
czarni skonało. 


SPROSTOWANIE. 


Z powodu licznych błędów w sprawozdaniu z 
przedstawienia 2 Lutego, umieszczamy to spra- 
wozdanie powtórnie. 


Sprawozdanie z przedstawienia amator- 
skiego w Klubie Polskim 2 lutego r. b. 
na dochód K. Kat. Tow, Dobroczynności. 


—0-— 
Ze sprzedaży biletów otrzymano. Rb. 620 k. 00 
4 R programów . 209 „ 96 
Beneficye . a Z” 12 „ 95 
Razem . Rb. 842 k. 91 
Koszta urządzenia przedstawic- 
nia, ogłoszenia w gazetach, druk 
programów, biletów, przeniesienie 
mebli, opłata orkiestry. służby, 
marki do biletów i t.d. . . Rb. 176 k. 20 
Wpłynęło do kasy Tow. Dobro- K 
czynności Rb. 686 k. 71 


Komitet niniejszem składa serdeczne podzię- 
kowanie panu i panñium Fudakowskim i p. Ko- 
sackiemu, którzy zorganizowali wyborną trupę 
dramatyczna, paniom: doktorowej Obniskiej, do- 
ktorowej Sochackiej, pani Szuchowej i panom 
Teodorowi Rodowiczowi, W. Chrzanowskiemu, 
S. Rutkowskiemu i Muraczce za łaskawy udział 
w komitecie. 

Pp.: Knolłowi i Komarnickiemu za łaskawą 
pomoc w wyjednaniu pozwolenia u Władz na 
amatorskie przedstawienie. 

Klubowi Polskiemu za udziclenie bezpłatnie 
sali, panu Kimajerowi za bogate umeblowanie 
sali pani Sebałdowej, Neymanowej, Sochackiej, 
I. Zabłoekiej i Dobkiewiczowej za sprzedaż pro- 
gramów. 

Kij. Kat. Towarzystwo Dobroczynności. 


Do „Kuryera Warszawskiego“ depe- 


szują z Petersburga, że pogłoska o 
wstrzymaniu wyborów w Królestwie 


Polskiem jest fałszywą, a wynikła wsku- 
tek niefortunnego zredagowania okól- 
nika ministeryalnego do gubernatorów. 

brukarnia „Pracy Polskiej“ opieczę- 
towana. 

Wczoraj na ul. Pańskiej zabito dwóch 
stójkowych, sprawcy zbiegli. 

Petersburg, + marca. — Krążą po- 
głoski, iż Sabler zastąpi Oboleńskiego. 

Pisma donoszą, że forteca  Petropa- 
włowska zostanie uzbrojona, a żandarmi 
dostają karabiny. Na prowincyę rząd 
wysyła kartaczownice w wielkiej ilości. 

Do „Wieczorn. Głosu“ telegrafują z 
Berlina o stałem postanowieniu rządu 
przeciwdziałać pogromom żydowskim. 

Wytrzymałość finansów rosyjskich 
wprowadza w podziw żydowskich i in- 
nych bankierów. 

Na posiedzeniu Rady Państwa, 3 b. m., 
omawiano projekt środków, skierowa- 
nych do ochrony wyborów. Według 
projektu nawet niepubliczne przeciw- 
działanie słowem ma być karane wię- 
zieniem do 8 miesięcy. „Rusk. Gosu- 
darstwo* motywuje obszernie konic- 
czność tych zarządzeń. 


Od Agencyi Petersburskiej. 


Petersburg, 4 marca. (Urzędowe). — 
Na posiedzeniu rady ministrów w dniu 
3 marca postanowiono przedstawić do 
Najwyższego uznania opinię rady o po- 
żądanem uczestniczeniu urzędowem Ro- 
syi na wystawie międzynarodowej w 
Milanie i o zatwierdzenie projektu mi- 
nistra dróg i komunikacyi o utworze- 
niu komitetów na zasadach wyborczych 
z pośród ziemian, handlowców i prze- 
mysłowców, mających rozpatrywac spra- 
wę środków przewozowych na kolejach. 

Na temże posiedzeniu minister spraw 
wewnętrznych zakomunikował o zamia- 
nie ochrony nadzwyczajnej w gubernii 
ufimskiej i stanu wojennego w mieście 
i pow. białostockim na ochronę wzmoce- 
nioną. 

W dalszym ciągu radzie zakomuni- 
kowano decyzyę petersburskiej dumy 
miejskiej, złożoną prezesowi ministrów, 
tyczącą się zabronienia przez naczelni- 
ka miasta stronnictwu K.-D. zwoływa- 
nia zebrań. Na podstawie wyjaśnień 
naczelnika miasta rada zakonkludowała, 
iż w urządzeniu przygotowawczego ze- 
brania przedwyborczego danemu stron- 
nictwu nie są stawiane żadne przeszko- 
dy. Zabronione zaś w czasach ostat- 
nich stronnictwom politycznym urzą- 
dzanie zebrań publicznych na zasadzie 
prawa z d. 12 października 1905 roku 
z powodu specyalnych warunków, jakie 
towarzyszyły tym zebraniom. 

Sprawę przystosowania zasad mani- 
festu Najwyższego z d. 8 listopada 1905 
roku do istniejących przepisów o wło- 
ścianach odłożono na d. 5 marca. 

Petersburg, + marca. — Dziś, na tara- 
sie pałacu Carskosielskicgo, odbył się 
Najwyższy przegląd pułku gwardyi kon- 
nej. Dowódca pułku, br. Budberg, mia- 
nowany członkiem świty Jego Cesar- 
skiej Mości; adjutant pułkowy, Stefano- 
wicz, mianowany fligel-adjutantem. 

Na zebraniu ogólnem Rady Państwa, 
jak pisze „Rus. (Gosud.,* będzie rozpa- 
trywany wniosek ministra finansów o 
reorganizacyi działalności banków włoś- 
ciańskiego i szlacheckiego. Zmiany do- 
tyczą następujących kwestyi: 

1) pożyczek, jak równiez zapłaty na- 
bywanych przez bank włościański ma- 
jątków nie gotówką, a papierami pro- 
centowymi banku al pari; 

2) zwiększenia o */4"/, (z +/—+'/40/9) 
dochodu z papierów procentowych ban- 
ku szlacheckiegv, a z papierów procen- 
wych banku włościańskiego z +4,%, na 
57, ze zniesieniem z tych ostatnich po- 
datku dochodowego. 

Rada Państwa zdecydowała przerwać 
wydawanie pożyczek gotówką z banków 
państwowego, szlacheckiego i włościań- 
skiego, jak również wypłaty gotówką 
za majątki, nabyte przez bank włoś- 
ciański. 

„Rus. Gos.“ zaprzecza pogłosce, po- 
danej przez „Now. Wr.“ jakoby wła- 
dzom żandarmskim polecono przepro- 
wadzić śledztwo w sprawie uśmierzenia 
rozruchów przez oddział pułku semio- 
nowskiego pod dowództwem pułk. Rycz- 
mana na kolejach moskiewskiej i ka- 
zańskiej. 

W Petersburgu na listy zapisało się 
160.116 prawyborców. Petersburg wy- 
biera 160 wyborców, 

Petersburg, 4 marca.—Przy rozpatry- 
waniu sprawy redaktorów „Naszej Zi- 
źni*, pomiędzy członkami senatu pow 
stała różnica zdań co do interpretacyi 
art. 129 o rozpowszechnianiu utworów 
występnych. Na żądanie senatorów Tu- 
rana i Fojnickiego, departament kasa- 
cyjny opracowywa modyfikacyę pojęcia 
rozpowszechnianie utworów występnych, 
stosując się do zasad manifestu z d. 17 
października. 

Departament policyi, dla zapobieżenia 
pogromom żydowskim, opracowywa dla 
gubernatorów, naczelników miast i o- 
berpolicmajstrów 5 okólników: o pocią- 
ganiu do odpowiedzialności osób, dru- 
kujących odezwy. nawoływające do po- 
gromów; o środkach zapobiegawczych; 
o wyjaśnieniu ludności niedopuszczalno- 
ści pogromów; o używaniu siły zbroj- 
nej natychmiast po zniesieniu się z Pe- 
tersburgiem na wypadek wybuchu pogro- 
mów. 

10 marca odbędą się wybory profeso- 
rów na członków Rady Państwa w u- 
niwersytecic petersburskim. 

Petersburg, 4 marca. — Cała sieć ko- 
lei żelaznych, stosownie do kierunku 
ruchu towarowego, rozdzielona zosta- 
nie na  rajony, którymi zarządzać 
będą komitety, składające się z przed- 
stawicieli kolei jako też rolników, han- 
dłowców i przemysłoweów, obowiąza- 
nych zbierać wiadomości o oczekiwanym 
ruchu towarowym, © możności przyjmo- 
wania i przewożenia takowych, o po- 


stra komunikacyi, wydalono 702 urzęd- 
ników kolei zakaukaskich, pozbawione 
są wszelkich podstaw: minister komuni- 
kacyi żadnych rozporządzeń w tym du- 
chu nie wydawał. Prace profesorów, 
delegatów wyższych specyalnych mę- 
skich i żeńskich zakładów naukowych, 
odbywały się w tym tygodniu tylko na 
posiedzeniach sekcyi. Projekt ustawy 
wyższych żeńskich zakładów nauko- 
wych jest już wypracowany. Sekcya 
weterynaryjna prace swe już ukończyła. 

Ustawa sekcyi technicznych zakła- 
dów naukowych opracowaną będzie w 
przyszłym tygodniu, poczem po 2-ch 
posiedzeniach profesorowie mają się 
rozjechać. 

Pod wpływem wiadomości, podanych 
przez gazety, o oddaniu szkół parafial- 
nych pod zarząd ministeryum oświaty, 
wielu ofiarodawców na wymienione 
szkoły cofa swe oliary, tłómacząc, że 
ministeryum oświaty nie może się za- 
jąc szkołami parafialnemi i że w spra- 
wie początkowego nauczania duże zna- 
czenie powinna mieć inicyatywa i du- 
chowieństwo. 

Petersburg, + marca -—Rada państwa, 
według zapewnień gazet, rozpatrywała 
projekt o zabezpieczeniu normalnego od- 
poczynku pracowników zakładów han- 
dlowych i rzemieślniczych i ostatecznie 
zdecydowała oddać go pod obrady Du- 
my Państwowej. 

Ekaterynosław, + marca. General- 
guberuator podaje do publicznej wiado- 
mości: „wobec oświadczonych mi przez 
Polaków i żydów obaw niebezpieczeń- 
stwa grożącego ich życiu i majątkom, 
ogłaszam, iż jakikolwiek zamach na 
życie i majątek osób, bez różnicy wy- 
zarania i narodowości, karanym będzie 
z całą bezwzględnością“. 


Sprawa wyborów w Króle- 
stwie Polskiem. 


Petersburg, + marca- 
podanych wiadomości przez niektóre 
pisma, jakoby czynności wyborcze w 
Królestwie Polskiem odwołane zostały, 
podaje się do wiadomości publicznej, iż, 
wobec zakończenia w 6 guberniach 
Królestwa Polskiego prac, dotyczących 
uformowania list wyborczych, minister 
spraw wewnętrznych 26 lutego zwrócił 
się do warszawskiego generał-guberna- 
tora z zapytaniem, czy nie ma jakich- 
kolwiek przeszkód do rozpoczęcia w wy- 
mienionych guberniach wyborów do 
Dumy państwowej, Jednocześnie mini- 
ster spraw wewnętrznych zawiadomił 
gubernatorów kaliskiego, kieleckiego, 


— Wskutek 


radomskiego, łomżyńskiego isiedleckie- 


go, którzy poczynili starania o wyzna- 
czenie terminu wyborów, —aby nie roz- 
poczynali wyborów, aż otrzymają w tej 
sprawie specyalne zawiadomienia. 

Zadnych innych rozporządzeń w tej 
kwestyl ministeryum spraw wewnę- 
trznych nie wydawało. 

Jednocześnie i prezez rady ministrów 
zapytał telegraficznie warszawskiego ge- 
nerał-gubernatora o opinię co do wybo- 
rów do Rady państwa i Dumy w Kró- 
lestwie Polskiem. 

Wybory. 

Petersburg, 3 marca (urzędowe). — 
Na nadzwyczajnem posiedzeniu ogólnem 
Rady Państwa, w d. 3 marca, rozpatry- 
wano projekt przepisów, opracowanych 
przez Radę ministrów i mających na 
celu zapewnienia swobody i dokładno- 
ści wyborów do Rady Państwa i do 
Dumy, oraz zabezpieczenie ciągłości 
obrad we wspomnianych instytucyach. 
Projekt z małemi zmianami został przy- 


jęty: mianowicie kary za niektóre wy- 


kroczenia, przewidziane w projekcie, zo- 
stały zmniejszone. 

Petersburg, 4 marca. — Pierwsze ze- 
branie Polaków wyborców przyjęło 
rezolucyę polskiego komitetu wyborcze- 
go w Petersburgu, który jest za tem, 
aby nie wystawiać swoich kandydatów, 
a głosować na kandydatów Konstytu- 
cyjno-dlemokratycznej partyi. 

Kazań, 6 marca. — W fabrykach od- 
były się wybory pełnomocników. W 
fabryce  Krestownikowych wybrany 
został robotnik, w fabryce Ałafuzowa— 
dwóch, w drukarni Charotonowa — ze- 
cer. W drukarni Klinchnikowa, gdzie 
się drukują dzienniki skrajnych partyi, 
wybory się nie odbyły. 

Równe, + marca. Przy wyborach 
Niemcy otrzymali zwycięstwo. 

Lipel, 3 marca.—Na wybory pełnomo- 
cników od drobnych właścicieli ziem- 
skich, z 2400 wyborców, przybyło 226. 
Wybrano 42, wyłącznie katolików. Pra- 
woslawni wyborcy mają zamiar prote- 
stować na zasadzie niezawiadomienia 
ludności o terminie wyborów. 

Poniewież, 3 marca. — Aresztowano 
głównego agitatora wśród włościan Go- 
towanowskiego i jego krewnego Zukow- 
skiego. Gotowanowski — student, syn 
włościanina; znaleziono u nich wiele 
proklamacyi wzywających do bojkoto- 
wania wyborów. 

Zamachy | grabieże. 

Symferopol, 3 marca. — Wieczorem 
do mieszkania Taubina i jednego skle- 

u weszło kilku ludzi uzbrojonych i w 
imieniu komitetu anarchistów zażądali 
pigaiedzy na cele rewolucyjne. Od Tan- 

ina wzięli 90 rb., w magazynie zaś, z 
powodu nieobecności gospodarza, rabu- 
sie zapowiedzieli swą wizytę na pózniej. 
Złoczyńców nie wykryto. 

Elizawetgrad, 3 marca. — W sklepie 
biawatnym Czanki, 3 anarchistów, grov- 
żąc kindżałami, rewolwerami i bombą 
zażądali pieniędzy. Jedna z kupujących 
zdążyła wymknąć się na ulicę 1 narobi- 
ła wrzawy. Ludzie zaczęli ścigać ucie- 
kających złoczyńców, jednego z nich 
pochwycono i mocno zbito, odprowadzo- 
no do cyrkułu, gdzie podał swe nazwi- 
sko jako Gordin. Znaleziono przy nim 
kindżał i rewolwer. W pobliżu zaś ma- 
gazynu odkryto bombę trzyfuntową. 

Warszawa, 3 marca. — Nieznani zło- 
czyńcy zastrzelili dwóch stójkowych i 
zbiegli. 
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W oczekiwanlu strajku. 
Teodozya. 3 marca. — Na wypadek 
strajków na linii Sewastopol-Łosawaja 
w tych dniach przybędzie z Symiero 
pola pociąg stacyjny o 23 wagonach 7 
2 armatami i 8 kartaczownicami. Do 
wodzić tym pociągiem będzie komen 
dant dywizyi krymskiej. 
Zabójstwo. 
Białystok. 4 marca. W środkowe 
dzielnicy miasta zabity został pomocni 
komisarza, Kulczyckij, i ciężko vann 
komisarz Rajskij. 
Kenferencya marokańska, 
Algeciras, + marca. Delegaci zapa 
trują się dość optymistycznie na rezul 
tat konferencyi, 
Posiedzenie decydujące odbędzie si 
w poniedziałek lub wtorek. 
Berlin, + marca. Korespondent P. A 
T. na zasadzie Źródeł urzędowych za 
przecza, jakoby Niemcy były zaintere 
sowane w odroczeniu zebrania ogólne 
go konferencyi marokańskiej. Nieme 
ustąpiły bardzo wiele, teraz kolej m 
Francyę. Wniosek Austryi © polic 
przyjęty został przez Radowitza i prze 
stawiciela Francyi. Termin posiedzeni 
ogólnego odracza Irancya, niczadów 
lona, iż przyjęła wniosek anstryaeki. 
Londyn, 3 marca. — Korespondent ga 
zety „Standard“ w Algeciras donosi 
wiarogodnych źródeł. jakoby Anglia wy 
powiedziała zdanie, czy nie lepiej by 
łoby pomyśleć Franeyi o przyjęciu 
niektóremi zmianami austryackiego pra 
jektu w kwestyi policyi. 
Traktat austro-węgiersko-serbski. 
Wiedeń, 3 marca. Pertraktacye mię 
dzy austro-węgierskimi a serbskimi 
legatami nie zostały zerwane, lecz odro 
czone. Dziś delegaci serbscy oświać 
czyli, iż Serbia zgadza się przyjąć osta 
nie propozycye Austryi do chwili ost 
tecznego zerwania traktatu. Za zasad 
przyjęto stosunek najwięcej zaprzyjał 
nionych państw. Serbia cofa wszystki 
represalia, Austro-Węgry zezwalają ni 
przywóz ptactwa, mięsa i bydła. Tym 
czasowe przepisy zaczną zobowiązywał 
zapewne od dnia 5 marca. i 
Rewolucya na Wegrzech. | 
Budapeszt, 3 marca.—Rada ministrói 
postanowiła rozwiązać komitet koali 
z 2-ch względów: 1) dla tego, że kom 
tet przyswoił sobic, po zamknięciu i 
ky, prawa, przysługujące władzom wy 
ME Sr. ipo 2) że komitet wzyw. 
0 


stawiania oporu  rozporza: zenio 
prawnym. 

Różne. i 

Petersburg, + marca. — Zmari znan 


pedagog, Jakób Gurewicz. 

Łódź, 3 marca. — Ministerynn marg 
narki obstalowało w górniczem Towarz 
stwie „Saturn* około + mil. puaów w 
gla kamiennego z Zagłębia Dąbrowski 
go dla baltyckiej floty. Począwszy « 
<wietuia w ciągu letnich miesięcy pd 
winna się zakończyć dostawa obstalum 
ku. 

Moskwą, 3 marca. — Adniinistracył 
zdała relacyę z likwidacyi Towarzystw) 
filharmonijnego i jego szkoły. Wską 
tek zaszłych nieporozumień partye skra 
ne postanowiły zmienić taktykę, t. 
wyrzec się zbrojnego powstania i wziąś 
udział w walee parlamentarnej p 


Giełda Petersburska. 


4 marca 1506 r. 
40/5 Państwowa renta . . . . . . . 
4/2 Listy zast. Kijowsk. Banku Ziemsk, 
50/0 pożyczka prem. 1864 r. . ; 
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: „ 1866 r. . 
50/0 obl. prem. Szlach. Banku . a 244l 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komere, 39 
„  Petersb. Dyskont.-Pozyczk. 427 
„ Rosyjsk. dla Handlu Żewn. 359 
„ T-a Odlewni stali „Sormowo:, 1 


„ Bransk. Relsk. Fabr. . 
a  Puliłówek. AS 
„ BaKińsk, T-a Naftow. 

Udziały Naft. T-a Br. Nobel. re 
» — Naft. i Handl. T-a Mantaszewi 
„ Petersb: Prywatn. i Komm. 

Akcyc |-go T-a Żegł. po Dnieprze 

50/0 Pożyczka 1905 r. . . . , . 
Usposobienie z papierami dywid „dowy 

twarde: zapotrzebują przewaznie akeye $setalu 

gicznych przedsiewzięstw: Z pap. fondo* $ni spa 
kojne i bez operacyi. Z premiówkam: „Nocek 
sze. 
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lek, — odpowiedział Ani, — chociaż to| — Więc daj mi go przecie! — przer-| kami miejsce, na którem Efes zwykł|wzajemnie, tak jak te ryby w morzuj To jest wstyd pracować, kiedy się moż- 
niepoczciwie. wała w końcu. Bestianeddu i Ani sie-|był kłaść się spać. Ani to spostrzegł, |się pożerają Król Salomon powiada, że|na uczyć! Tak mówią moi krewni, ale 

Pijak jeszcze tańczył, zataczając się| dzieli wprost za dwoma pijakami i kła-|ale się temu nie 4 sole) jednak sko- | Bogu tylko przysłuża prawo sądzenia... |teraz ja im figla zrobię. Czekajno — 

11 i chwiejąc, wyciągał ręce do szklanki — |dli się od śmiechu. ro się znalazł w domu i położył w wiel-| Czy zrozumiałeś? czekaj!... 


Graza Deledda. 


Popiół 


Przełożyła z włoskiego 
Karolina Dzieduszycka. 


Część Pierwsza. 


— Słuchaj, — Zaproponował Bustia- 
nedda — nakładźmy mu szpilek, na to 
miejsce, gdzie się zwykle kładzie. 

— I dlaczego chcesz mu szpilek na- 
łożyć? 

— Ot co, dlaczego? aby się ukłuł!.. 
Wtedy będzie dopiero tańczył. Ja mam 
szpilki. 

— A więc dobrze, nakładźmy mu szpi- 


a starsi i dzieci się śmiali. 

Ale wesołość doszła do szczytu, kiedy 
weszła do młyna Nanna pijaczka. Tego 
wieczora jednak, porządniej wyglądała 
niż zwykle; miała czystą odzież na sobie, 
a twarz mniej wstrętną; jej małe oczka 
świeciły nawet pewną intelligencyą. — 
Przez dzień chodziła zbierać dzikie ja- 
dalne zioła i przyszła prosić o trochę 
oliwy, aby je pzy prawić. Kiedy spo- 
strzegła, że Efesr podaje się na ogólne po- 
śmiewisko, oczy jej zabłysły złością; po- 
deszła, chwyciła pijaka za ramię i z ła- 
twością posadziła go na worku z oliwą, 
pomimo, że bogaty wieśniak gwałtownie 
się temu sprzeciwiał. 

Jednak została; poszła do bijeda- 
ka, który ciągle płakał, i znowu zaczę 
ła mu robić wyrzuty, radząc mu, aby 
już więcej nie pił i przestał być hańbą 
swojej rodziny. Tymczasem Carchide 
pokazywał jej pełną szklankę, robiąc zna- 
ki ustami i w milezeniu zapraszając ją 
aby piła, a ona patrzaia na wino ocza- 
rowana. 


— Dla Boga! jakiś ty paskudny! — 
rzekł majster Pane, ciagle sam do sie- 
bie mówiąc. 

Nanna wzięła szklankę, wypiła, do 
reszty się upijając, a wtedy zaczęła o0- 
powiadać różne brzydkie historyjki o 
wuju Pera. 

Tak jest, stary ogrodnik, czekał co 
rano na dziewczęta—idące przez drogę 
do studni; jak którą zobaczył, wołał do 
siebie, obiecywał że jej da sałaty, a kie- 
dy ją zwabił do ogrodu, wtedy szukał... 

— Ach ty worku plugawy! — wrza- 
snął wuj Pera, grożąc jej kijem. — Po- 
czekajno, poczekaj. 

— Więc cóż ja mówię złego? Szuka- 
cie spokojnego miejsca, gdziebyście ją 
mogli nauczyć „Zdrowaś Marya* odma- 
wiać. 

Wszyscy się śmieli, a także i Ani się 
śmiał, chociaż nie rozumiał, dla czego 
wuj Pera chciał siłą mocą uczyć dziew- 
częta idące do studni, odmawiania „Zdro- 
waś Marya. 

Tymczasem Bustianeddu posypał szpil- 


kim łóżku ciotki Tatany, uczuł wyrzuty 
sumienia. Nie mógł spać, ciągle się 
przewracał i wydawało mu się, że go 
miliony szpilek kłują. 

— (0 ci jest chłopcze? — zapytała 
ciotka Tatana, ze zwykłą łagodnością. — 
Czy cię brzuszek boli? 

— Nie, nie.... 

— Ale co ci jest przecie? 

Nie odpowiedział zaraz; — ale po 
chwili wyjawił tajemnicę. 

— Rozrżuciliśmy szpilki, na tem miej- 
scu gdzie zwykle sypia Efes San... 

— Ach niegodziwe chłopczyska! Dla- 
czegożeście to zrobili? 

— Dla tego, że się upija... 

— Ach! wwięta Katarzyno! — west- 
chnęła kobieta. Jakie one są niepocz- 
ciwe te dzieci teraźniejsze! — A gdyby 
kto pack wam szpilek do łóżka? Czy- 
by wam było przyjemnie? Nie! prawda? 
Więc wy jesteście gorsi od Efesa. Wszys- 
cy, na tym świecie, źli jesteśmy, anioł- 
ku mój, ale musimy być wzajemnie mi 
łosierni, bo inaczej pożarlibyśmy się 


— A cóż ty chcesz zrobić? 

— Powiem ci to potem: teraz chodź- 
my jeść. Chłopak przyrządzi potrawę 
zwaną „maccheroni*. Był to rodzaj 
kładzionych klusek, bardzo twardych, 
wielkości migdałów, ugotowanych z so- 
sem pomidorowym. Obaj przyjaciele 
jedli w towarzystwie burego kotka, 
który zręcznie łapką brał gorące kluski 
z talerza, z całą poufałością przyjaciela 
i zanosił do kąta w kuchni. 

— Jaki on zabawny! — mówił Ani 
wodząc za kotem oczyma. — Nam kota 
ukradli. ; 

— Mam takle.—Ale tyle kotów po- 
kradli. Gdzieś znikają i nikt nie wie 
co się z niemi stać mogło. 

— Wszystkie koty w sąsiedztwie po- 
znikały? Kto je kradnie i po co? 

— A cóż na pieczyste. iesz, mię- 
so całkiem dobre, — ma smak zająca. 
Na stałym lądzie, zamiast zający, sprze- 
dają koty; tak opowiada mój ojciec. 

(D. e. n) 


Ani pomyślał o swojej matce— 0 swo- 
jej matce tak bardzo niedobrej że go 
opuścić mogła i było mu smutno, bar- 
dzo smutno. 


IV. 


Pewnego dnia, około połowy Marca, 
Bustianeddu zaprosił Ania na obíad. 
Ojciec jego, który skórami handlował, 
musiał dla interesów niespodziewanie 
wyjechać; chłopak został w domu, sam 
jeden i zupełnie wolny po dwudniowym 
areszcie, który odbył jako karę za 
nową nieobecność w szkole; oprócz 
tego nosił na prawym policzku, ślad 
potężnej ręki ojcowskiej. 

— (Chcą, abym się uczył! — rzekł do 
Ania rozkładając ręce. — A jeżeli ja 
nie chcę się uczyć? Ja chcę zostać cu- 
kiernikiem: i dla czegoż na to mi nie 
pozwalają? 

— A tak, dla czego? — zapytał Ani. 

— Bo to wsty-y-y-d! — wykrzyknął 
tamten, przeciągając słowa z ironią. — 


A 


Fizycznych 


BIURA TECHNICZNE 


OLSZEWICZ į KERN 
LANGENSIEPEN i S-ka 


Centralne Depo Towarzystwa „SCHAEFFER i BUDENBERG“ 


w Kijowie, Kreszczatik Nr. 5, 
Polecają swe usługi przy dostarczaniu: 


Wszelkiego rodzaju armatury do pary, wody i gazu, 


ZORRO A EE A ESTE O ORGA 


Dom Handlowy 


W.LUBEK 


wydział 


przyrządów, 


Chemicznych aparatów i materyałów, ultramaryny, 
Maszyn, pomp, sikawek, wag, noży dyfuzyjnych, wirówek, 
Motorów parowych i gazogenerątorowych i t. p. 
Na składzie jest zawsze wielki zapas tego rodzaju technicznych przed- 
miotów wyrobu pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 


Prospekty, albumy i cenniki illustrowane wysyła się 
bezpłatnie. 


YO PAZ Anata 


W dużym wyborze 
i modele paryskich firm 
poleca 
Magazyn „Au Bon Goût” 
Kreszczatik Nr. 46 róg Funduklejowskiej. 


Maszyny do szycia! 


najnowszej konstrukcyi pierwszorzędnych fabryk 


poleca firma „STREŁA” 


Kijów, Funduklejowska Nr. 10. 
Ceny umiarkowane. 


A247-3-8 


kapelusze damskie 


A251-4-3 


Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S. Zwierzchowskiego 

w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, tel. 1531 

Grand Prix 

złoty medal 

złoty medal. 
A306—12—1 


Lekcye Buchalteryi — 


udziela autor artykułów w dzied. buch. 

w miesięczniku „Szezetowodstwo*. 

|. Kiperman, M. Błagow. 57, przyjm. 
od 2—7 po południu. A308 


na stałe Polka gimnazist- 
ka z początkami muzyki. 
Nr. 41, mie- 
A805—2—09 


W Londynie 


w Paryż! 


Potrzebna 


Mar. Błagowieszczeń ska 
szkania 9. 


Rada czytającym gazetę! 
Taniej od wszelkich fikcyjnych 
niby to „okazyjnych rzeczy“, „Wy- 

prze M i in. a 

od zwyczajn. do 
meble najwykwintniejsz., 
a także z drzewa czerwonego i sta- 
rożytne meble kupujcie w składzie 


U. Litwinczuka 


Padół, Plac Aleksandrowski dom 
Szwaremana (w podwórzu). 
Opakowanie znakomite. 
A248-2-1 Wybór kolosalny. 
W sobotę skład zamknięty. 
nauczycielki Polki 


POSZUKUJE SIĘ mówiącej dobrze po 
francusku i znającej przedmioty gim- 
nazyalne na wieś do dwóch dziewczy- 
nek—11 i 9 lat. Zwracać się list. Bru- 
siłow, g. kij., M-me A. Piętka. 2975 


"el og olnąskzfie ewa 


"re 


Przyjmują się 
obstalunk, 4 
złocenie, posre- PD 
brzanie Z 
Sprzedaż H 
wyrobów 4 
włas- $ i Ó T 
nych. aS W, 
A 


weż 


Kreszczatik 
N 25. 


Telefon 1424. 
Ogiery 


wysoko szlachetnej półkrwi w Rożenku 
Ceny 
A264—15—4 


p. Sulejów gub. piotrkowska. 
przystępne. 


d 25 OTE a an = 
KIJOWSKA FABRYKA WAG 
i MECHANICZNE WARSZTATY 


K. WEBERA 


dzierżawią H. Jeliński i A. Radkiewicz 
w Kijowie, Kureniówka Troicki plac 
Nr. 5 (9) tel. 1287. 
MAGAZYN WAG I CIĘŻARKÓW 
Padół, Plac Aleksandrowski 7. 
Przy magazynie warsztat. 


Przyjmuje do naprawy wagi, ciężarki, 
sprawdza takowe oraz stempluje w Izbie 


Państwowej miar i wag. | 
Przyjmuje montaze 
mówienia. 


Akuszerka pań na czas 


różne okolice, za 
chajłowska 22 m. 40. 


Bernatt pol. wyjeżdża do 
słabości w 
; przystępną cenę. Mi- 

40 A231-6-5 


Przybyły wiosenne i letnie paryskie modele. 

Przygotowano wielki wybór skopiowanych modeli. 

Dla przyjmowanie obstalunków przybył wielki wybór materyałów lepszych rosyj- 
skich i zagranicznych fabryk. 
gotowych kostyumów spacerowych i spódnic. 
E E RAA PO A ZOE BOCA 


BIS 


Dom Przemysłowo - Handlowy 
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J 


s. 
ISO 


„a 


M 


CA 
mA 


SE RATA IEAA 
EROT 


i 


1303-3-1 


% 


DOY, 
I 


we 


Pr 


mną ma 


Michat Bukowiński 


w Kijowie ul. KRESZCZATIK 5. 
Telefonu Nr. 927 — Adres telegraficzny: „EMBU Kijów“ 


POL 


Roboty izolacyjne z materyałów 
ogniotrwałych mineralnych (Po- 
ryt, Infuzoryt, Kieselgur) 

Posadzkę terrakotową „Marywil* 

Cegłę ogniotrwałą „Marywil* wy- 
sokiej topliwoścći. 


ECA: 
Posadzkę dębową masywną „Taj- 
kury,, 
Dachówkę Marsylską oryginalną i 
krajową, 
Blachę dachową czarną i pocynko: 


waną, 
Biachę falistą i konstrukcye z tejże 


MATERYAŁY BUDOWLANE, POTRZEBY FABRYCZNE, KOSZTORYSY, 


SR, 


ALBUMY, PROSPEKTY NA ŻĄDANIE. 


"TWE w EA] EE w DY 


| Magazyn Szczotek i Perfumeryi KONRADA OSTROWSKIEGO 
w Kijowie, Kreszczatik 20 


poleca wielki wybór szczotek do 


Reprezentacya krzemien 


fabryki oraz pióropusze, Trzepaczki, Wosk, 
dzek, Wycieraczki kokosowe, Zgrzebła ang. i krajowe. Perfu- 
my i towary kosmetyczne, Grzebienie i wiele innych przedmiotów 
toaletowych. 


domowego i fabrycz. użytku własn. 
Masa do posa- 


ieckiej fabryki posadzek. 


W TUE; 


Amerykańskie maszyny do pisania 


„GAMMOND”. 


Automatyczne naciskanie liter. Nadzwyczaj szybka bez walania rąk zmiana dru- 
ku i wstęg farbujących. Tekst napisany przed oczami. Można otrzymać dużo 
odbitek na każdym papierze. 


Tabulatory niepotrzebne. Cały komplet 


wszystkich znaków i cyfr. Wszystkich, 


kto ma zamiar kupić maszynę do pisania, prosimy żądać od nas przysłania ma- 


szyny „Gammond: 


‘dla wypróbowania. 


Wypiata na raty na wygodnych warunkach. Proszę żądać katalogów. Kijowska 
Filja Towarzystwa T. I. HAGEN w Moskwie. Kijów, Kreszczatik 35. 


MULTIPLIKATOR 
Pat. GASSELSEDER, NIEMECZEK 
i KŁOBUKOWSKI. 


Biuro Techniczne TE 


ubierać się, ten 
obstalowuje 


NIEMA ZIMNYCH 1 WILGOTNYCH MIESZKAN 


jeśli obsadzić w piecach 


ogrzewa pokój w 30 m. do samej podłogi Oszczędza do 50°/, opału 
Ta" „ea ĘRią="e multipilkatorowe. 
nie wydzielają s , utrzymuj 
ydzielają o: WDR 


Warszawa, Aleja Jerozolimska 71. 


meskie ubranie 
M. Kleńskiego 


Obstalunki wykonywują się w bardzo prędkim czasie 
Dla Pp. studentów ustępstwo. 


- 3 Medale Lłote. ——— 
OGRZEWANIA 


ciepło 8 godzin po napaleniu. 
ŁOBUKOÓWSKI inż. chemik 
R=13-1 


Xto chce elegancko z gustem i niedrogo 


w magazynie 


krawca 
10. 


Funduklejowska 
domu Nr. 


A?263-2-1 


A. Th 


wania papierów. Przybory do 


Przyjmują się obstalunki 


Obstalunki wypełn 


Magazyn papieru 


W Kijowie, Kreszczatik dom Nr. 20. 


Ogromny wybór kancelaryjnych przyborów, przyrządów do kreślenia 
i biurowych, Prasy do kopiowania i książki kopiowe. Registratory 
udoskonalone i teki. Numeratory i maszynki amerykańskie do zszy- 


Portfele, pugilaresy, sakiewki i portmonetki. Albumy do odkrytek, fo- 


tografii i t. p. Odkrytki z widokami. Maszyny piszące i przyrządy 
do nich. Mnożące aparaty, szapirografy, hektografy i t. p. 


Cenniki wysyłają się na żądanie. 


euffla 


pisania marmurowe i metalowe. 


drukarskie i litograficzne. 


iają się niezwłocznie. 


Najnowsze motory naftowe 


"PERKUJN*" 


Najtańsza siła, pracują surową ropą. 


E © 
o 
md. Raj 
e = 
s . 
= 2 
POLECAJĄ: A145—20—9 


W magazynie bielizny 
Z. N. ŁACINNIKA 


1-g0 marca zacznie się 


WYPRZEDAŻ 


Instytucka Nr. 12. 


NAGRODZONE ZŁOTYM MEDALEM 
wyroby , Centralnego Laboratoryum Chemicznegoć'. 

„Borol* chroniący od pryszezów, opalenizny, opierzchania rąk i twarzy oraz 
wpływów zimnego wiatru. Cena 30 kop. 

„Delicia“ puder ryżowy na mleku lanolinowem, 
doczny. Nie wysusza naskórka. Cena 50 kop. 

Sóve de beauté“ podnosząca białość cery i zgładzająca zmarszczki, nadaje skó 
rze miękkość aksamitu. Cena 2 rub. 

Esencya „Tataro-Chmiełowa* usuwa łupież, wzmacnia włosy, nadaje im puszy 
stość i chroni od wypadania. Cena 75 kop. Takież mydło 30 kop. 

Eleksir ,„Tymentol“ uznany przez specyalistów za najlepszy środek do konser- 
wacyi zębów i odświeżania jamy ustnej. Cena 50 k. i 1 rub. 

Do nadania czystości i białości zębom proszek tejże nazwy 25 kop. i pasta 29 
kop. Poleca skład apteczny i perfum A. Czekay'a w Warszawie. Marszałkowska 


108. Wysyłka za zaliczeniem. A91—10—7 
Gorsety 
e 
Francine 


Kreszczatik 5 m. 35. 


A270-5-4 


mocno przylegający a niewi- 


Przygotowałam podług ostatnich 
modeli duży wybór gorsetów. 
Wypełniam obstalunki w przecią- 


gu 24-ch godzin. 


Marcele 


A291 —3—2 


Autorka „Sekretów 
piękności”, 


M-me 


b. referentka działu „Rad poufnych* w „Kuryerze Świąt*. Uczennica 
tutu piękności* w Paryżu, dyplomowana masażystka. 
przy ul. Kościelnej Nr. 12 mieszk. 2 


„Insty- 
Otworzyła w Kijowie 


Gabinet Kosmetyczny 


Udziela porad, tyczących zachowania piękności, stosuje masaż twarzy zwykły, 
wibracyjny i elektryczny, aplikuje wanny Simonsa. usuwa wągry, piegi, liszaje, 
wygładza zmarszczki, ślady po ospie i t. p. Hygien. czystość, 

Zupełna dyskrecya. 


Przyjmuje od l-ej do 5-ej po południu. A282-3-2 


na sezon 
i krzewy 
Zakład Pomologiczny 


A. Girdwoyna 


Poleca wiosenny drzewka 
czyste i płócienne 
szare i kolorowe. 
białe Jaguardpapy 

i brandpapy. 

żółte cienkie glan- 
owane do eentryfug. 


Tektury 
Tektury 
Tektury . 


m Wysyła na żądanie. Warsza- 


Katalog wa, ul Leopołdyny 82. 


7 izolacyjny do izolo- 
A-177-3—3 Wojłok wania rur od utraty 
leśnego komitetu OW: 


MASSĘ „Leroy a*. 
J. K. Szuman 


Kijów, Zołotowrocka 6, tel. 562. 


la zezwoleniem sprzedaję na mocy 


plenipoteneyi 60 dziesięcin 35 letniego 
dębowego lasu do jednorazowego wy- 
rąbania, w podolskiej gub. bałckim 
pow., w majątku Niedziałkowie, bokszań- 
skiej gminy, własność pp. Sabanieje- 
wych, 20 wiorst od st. kolei żel. poł.- 
zach. Zapłazy, od miasteczka Sawrań 
nad Bohem 6 wiorst. Informacyi udzie- 
la Bolesław Dobrowolski w kamieńcu 
Podolskim Bulwarna ulica d. Popowej. 
Kupującym pokaże las na miejscu leś- 
nik Aleksander Gałkiewicz w Niedział- 
kowie. R2934—7—4 


ni od frontu z ca- 

Pokój umeblowany iodziennym: "u. 
trzymaniem. Michałowska 19 m. 2. 
A286—3—3 


0 ior ciemnogniady 7 wierszków lat 

pier 4!/a Wiadomość w klubie pol- 

skim w bufecie u Duklińskiego. 
A267—3—3 
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L(zAMIŁ, 


OSTATNIE SŁOWO TECHNIKI. 
Poiecają, jako wyłączni reprezentanci: 


Wyrabia wszelkie typy i rozmiary siewników. 


jest taki: 


KIJOWIE, 


W 


która wyrabia 


Parowe młocarnie wyłącznie żelaznej konstrukcyi. 


AKCYJNE TOWARZYSTWO 


Vielwerth i Dedina 


gospodarstwach, możemy służyć na żądanie niewątpliwemi 


AlH—1 lekkie w pracy. 


[ 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


| z. „| A N 3) 
ROSSYA 
Pp — owa, saa la | — 


w Petersburgu. Zatwierdzone w 1881 r. 


Zakładowy i rezerwowy kapitały 56,000.000 rb. 


TOWARZYSTWO ZAWIERA: 

UBEZPIECZENIA ŻYCIOWE, 
t j. kapitałów i dochodów dla zabezpieczenia rodziny lub też własnej 
starości. (W dniu 1 stycznia 1905 r. w Towarzystwie „Rosya* było 
ubezpieczonych na sumę 170,330,000 rb.). 

UBEZPIECZENIA OD NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW, 
tak pojedyńczych osób, jak i zbiorowe ubezpieczenia oficyalistów 
i robotników w fabrykach, ubezpieczenia pasażerów. 

UBEZPIECZENIA OD OGNIA, 


ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju. 


UBEZPIECZENIA TRANSPORTÓW. 
na rzekach, morzach i drogach lądowych, ubezpieczenia kadłubów 
statków. 


KAPITAŁY I WYNAGRODZENIA 
wypłacone przez Towarzystwo od czasu założenia 


133,440,000 rb. 


Deklaraeye na ubezpieczenia przyjmuje. jak również wszelkiego 
rodzaju wiadomości udzielą Zarząd w Petersburgu (Morska, dom 
własny, Nr. 37), w Kijowie Filia Towarzystwa Kreszczatik, dom wła- 
sny Nr. 25. Agentury Towarzystwa we wszystkich miastach Pań- 
stwa. 

Bilety asekuracyjne na ubezpieczenia pasażerów od nieszczęśli- 
wych wypadków w czasie podróży koleją żelazną i statkami paro- 
wemi wydawane są na stacyach kolei żelaznych i na przystaniach 


statków parowych. 


i—— 


Wyrób krajowy 
dla Bażantów, zwie- 
rzyny, drobiu i psów 
pod firmą 
«D YANA. 


KARMU 


Cenniki i przepis 


użycia przesyła 


W. Majewski p. Skierniewice w Zwierzyńcu. 


Józef Orłowski 


Nasiona buraków pastewnych 
i marchwi. 


Kartofle nasienne. 


Poczta NIEMIERCZE, gub. podolska, wieś ŁUCZYŃCZYK. 


4 


nicze. Sprzedaje i wynajmuje narzędzia wiertnicze. Poleca 

majstrów wiertniczychLUDWIiK KOCHANOWICZ Hydrotech- 

nik. Kijów. Kreszczatik 33. Telefon 809. Informacye w składzie 
fortepianów Kerntopfa. A256-5-4 


PODROZE ZE DRO BRORE TWD BSO DO PO A Z OOO O O ECO 
E FABRYKI 


Ruston, Proctor & 6-0 Lincoln, 


SPECYALNA FABRYKA SIEWNIKÓW 


Zalecamy Pp. Rolnikom zaznajomić się z kon- 
strukcyą najnowszego typu uniwersalnego Siewnika kombinowanego i nadzwyczajnemi wynika- 
mi siewu rzędowego nawozów sztucznych pod zboża za czas ostatnich 3-ch lat. Średni rezultat 


—a | © 


„«__|Strzelby 


Wykonywa Studnie artezyjskie i wszelkie roboty wierte | Dab 


p W. i $ | ANI 
ee AAN) 


Kosztem 3 -4 rubli osiągnięto 10—-20 rubli czystego zysku na morgu. 
Rozsypany rzutowy wysiew nawozów sztucznych nie wytrzymuje żadnego porównania. 


GŁÓWNA REPREZENTACYA 


Królewsko-Węgierskiej Rządowej Fabryki 


Po 27 latach pracy za granicą i 13 


letniej praktyce w Państwie—gdzie pracuje już kilka tysięcy tych maszyn w pierwszorzędnych 


dowodami oczywistej wyższości że- 


laza nad drzewem i wogóle idealnej młoćby, szczególnie na maszynach ostatnio ulepszonego 
t 


ypu. 
Żniwiarki wyłącznie z lanej stali z platformą żelazną, mocnej konstrukcyi i nadzwyczajnie 


Zakład Zegarmistrzo- 
wski 


JAGODZIŃSKI 
Kijów Kreszczatik Nr. 31 
ZEGARKI NAJCELNIEJ- 


SZYCH FABRYK DOKŁA 
DNIE WYREGULOWANE. 


Zegary ścienne 

Zegary biurowe 

Zegąry kominkowe 

Zegary podróżne 

“Zegary wieżowe 

Zegary dla kontr. stróż. 

Zegarki „Extra Plates* 

Zegarki z Repetycyą 

Zegarki z Chronografem 
Nowości Biżuteryjne 

Wielki wybór—Ceny Realne a 
Reperacye Zegarków 

A64—3-—8 


- TW EO a 
Fabryka Kas Ogniotrwałych 
J. MAJEWSKIEGO 

w KIJOWIE 

Funduklejowska Nr. 4. 
DEM Rekomenduje kasy stalowo- 

1 y pancerne najnowszej konstruk- 

cyi po cenach nizkich. Cen- 
niki wysyłam na żądanie. 

A83—8—. 


H. KLIMOWICZ 
Kijów, Mikołajowska Nr. 4 
Poleca swój zakład krawiecki zawsze 


na sezon zaopatrzony w najnowsze ma- 
teryały angielskie. 


Krój według wzorów angielskich. 
A98—3—8 


ALEKSANDER JABLONOWSKI. 
Atlas Historyczny 
„ZIEM RUSKICH” 


Rzplitej na przełomie w XVI z XVII w. 


Nabywać można we wszyst- 
kich większych księgarniach 
w Królestwie Polskiem. 


angielskich, belgijsk. 

i rosyjsk. fabryk 

przyrządy 
myśliwskie 

i do rybołówstwa propo- 


nuje niedrogo i wwielkim 
wyborze 


A. F. Kamiński 


Prorezna Nr. 2, dom I-go 
Ros. Tow. asek. 
A214-10-7 


Skład Drzewa Opałowego 


PIOTROWSKIEGO 


w Kijowie na Przystani telef. 2234 
Brzoza 3 arszyn.  berlinowe 30 rub. 


Olcha 3 A m 24 » 
1 Ua » m 29 n 
rab 3 30 


za sążeń z dostawą (na Padole o rubla 

taniej). Zamówienia przyjmują się za 
gotówkę: Ustnie, piśmiennie i przez 

telefon. A150—2 


M. I. MANDL. 


Kreszczatik 42, telefon 764. 


otrzymano 


zakładów naukowych I ministerstw, 


$ modele -4 
E paryskie S. 
= © 
Ę berlińskie. S 

aj w 

= ; | 

S Damskie suknie, 

5 Meskie ubrania, 


A260-4-1 


IS 1 MeH 
m | a, vw 7 ==mmimamaj 


NAJOBSZERNIEJSZE 


literackie, tygodniowe 
ilustrowane dla kobiet, 


gotowe i na obstalunek. 
z dodatkami: powieści, 
mód, krojów i tablic ko- 


„BIUSZCZ” 


pod redakcyą Maryana GAWALEWICZA 
pomieści w roku 1906 cały szereg prac zajmujących z dziedziny mody, beletrystyki, 
krytyki, spraw kobiecych; CEE kronikę działalności kobiecej, przeglądy prasy i t. d. 
Z prac bełetrystycznych „Błuszez* pomieści: 


Nowelę WŁADYSŁAWA REYMONTA „Klasztor zasypany”, 
Humoreskę JANA ŁADY „Dzień na Capri“, 
Powieść JERWICZA (pseudonim) „Baśń życia“, 


Opowiadanie MARYANA GAWALEWICZA „Krew“. 


h W dodatku + Unikam: R p: a 
kład jednego z najpiękniejszych utworów współcze- 6 
snej D detr etyk francuskiej, p. t. „NA GAŁĘZI ° 

DODATEK MÓD w każdym numerze „Bluszczu* mieści w ciągu roku 
około 2000 rycin. Tablice kroju są tak dokładnie i szczegółowo objaśnione, że 
dają możność wykończenia w domu wszystkich części ubrania dła kobiet i dzieci 
oraz bielizny męskiej i dziecinnej. Osobne artykuły kilka razy do roku obznaj- 
miają Czytelniczki ze sposobami wykonania: kroju sukien, bielizny, robót druto- 
wych, haftu białego, siatki gipiurowej i robót koronkowych. 

Pragnąc Czytelniczkom naszym dostarczyć jeszcze więcej treści, któraby 
praktycznie uzupełniła literacki zasób „Bluszezu*, postanowiliśmy bez wszelkiej 
dopłaty dołączać co kwartał w ciągu roku 

CZTERY DODATKI SEZONOWE. 

Na każdą porę roku postaramy się w naszych Dodatkach sezonowych do- 
starczyć Czytelniczkom „Biuszczu* artykułów treściwych, które je pouczą: 

jak ubierać siebie i dzieci ze smakiem, zdrowo i praktycznie, 

jaki strój i jaka odzież w danej chwili są najmodniejsze i najpraktyczniejsze, 

jakie nosić i jak upinać kapelusze, jak się czesać, 

jakiemi robotami ręcznemi najłatwiej się zajmować, 

jakie robić zapasy w śpiżarni i piwnicy, 

jak urządzić i ozdobić mieszkanie, 

jak hodować kwiaty pokojowe, 

jak zakładać i utrzymywać ogródki przy domu, 

jak sporządzać smaczne i tanie potrawy, 

jak zastawiać stoły na codzień i na większe przyjęcia, 

jak oszczędzać na czasie, wydatkach i materyałach w gospodarstwie domowem. 

Dla matek, dbających o powierzchowność i garderobę swych dzieci, prze- 
znaczamy osobny dział, obficie ilustrowany. 

Mamy nadzieję, iż przez takie powiększenie objętości pisma za tę samą 
cenę, co dotychczas, bez względu na znaczne koszty, jakie ono za sobą pocią- 
gnie, uczynimy „Bluszcz“ jeszcze bardziej pożytecznym i poczytnym organem 
w każdym domu polskim. 

WARUNKI PRZEDPŁATY. 


_ W Warszawie: Rb. — kop. Z przesyłką: Rb. — kop 
miesięcznie . . — — 60 > 
kwartalnie lae kwartalnie 2 — 60 
półrocznie 3 — 60 ||| półrocznie. pa =". 
rocznie 7 — 20 ||| rocznie. 10 — — 


Dla uniknięcia reklamac, i prenumeratę najlepiej nadsyłać wprost do Admini- 
stracyi „BLUSZCZU“. Nowy-Świat 41 w Warszawie. 
Numera okazowe wysyłamy bezpłatnie. A184—5—3 


KIJOWSKA KOMPANIJA ASFALTOWA 


©. J. SUSKI 


Funduklejowska Nr. 10 — Telefonu Nr. 265. 
POLECA: 
Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny 
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy- 
trzymałością na rozerwanie 85 k° przy szerokości paska 100 m/m i dłu- 
gości 300 m/m. 
Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów tekturowych pochodze- 
nia zagranicznego. 
Płyty betonowe na trotuary. 
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi. 
Rury betonowe — różnych wymiarów. 
Karbolineum — środek przeciw grzybowi drzewnemu. 

Wykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tekturą z dłu- 
goletnią gwarancją oraz krycie dachów „Holtz-Cementem*, czyli tekturą kle- 
joną na 2 i 3 warstwy klebermassą; dachy tak wykonane można nazywac 
wiecznymi. — Materyały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 
ceny umiarkowane. A175—1 


Kantor: 


A. Wilczkowski 


KRAWIEC MĘSKI, 
Kijów, Wielka Wasilkowska Nr. 5. 


Poleca się z obfitym wyborem materyałów angielskich i krajowych. 
Wzorowa wielka pracownia wykonywa wszelkie zlecenia z gruntowną 


znajomością fachową. 


Drukiem T. H. Mejnandera w Kijowie, Puszkińska 20. 


pismo polskie, społeczno- | | 


Paltoty 


angielskie wiosennne nie- 4 
przemakalne. 


Kapelusze 


lepszych zagranicz. 1 ro- [ 


syjskich firm 


Krawaty 


najmodniejszych 
i deseni. 


Bluzki 


najmodniejszych 


fasonów 


fasonów, 


Petersburska fabryka 
„ bielizny i krawatów 


HERSZMANA 


| Prorezna Nr. 2, telef. 282. 
Oddział w. Odesie: 
Lanżoronowska 17. 

CENY STAŁE. 


i sśP: sw, 


a w średnim 

iel pedagog, wieku, Polak, 

katolik, z uniwersyteckiem wykształ- 
ceniem, mający chlubne rekomendacye. 
przyjmie jakiekolwiek zajęcie w miej- 
scowości, gdzie jest spokój, lub na wy- 
jazd za granicę. Posiada gruntownie 
języki: francuski i niemiecki. Łaska- 
we oferty: Królestwo Polskie, gub. ra- 
domska, pocztą Przedbórz, okazicielo- 
wi zegarka Nr. 361,216“. R2962-5-2 
i| skrom. wym. mk. 

Stud, polil, lekce. lub ok a EA 
nowoż. języki. Nesterowska 32 m. 14 
R2965-2-2 

kawaler, znający grun- 


Rzemięślni j townie rzem. i komerc. 


poszukuje spólniczkę lub spólnika z ka- 
pit. 2—3 tys. rub. dla otwarcia maga- 
zynu bar. procent. w Kijowie. Oferty 
proszę składać: poste-rest. dla X. Y. Z. 


R2955——3—8 
Inn instruite cherche demi-pla- 
Franraise ce et leçons. EO ser 


Proreznala Nr. 21, log. I M-me Jeanne. 
R2967—2—2 


dośw. korep. 10 lat prakt. 
posz. lekcyi. Rejtarska 
R2964—2—3 


Stud, uniw, 


41 m. 2. 


D a 'YNAET lz 
Poszukują Ogrodnika „o 330" 2, 
rocznie zgłaszać się o 10-tej zrana 
Grand Hotel Nr. 99. R2958-3-8 


rad„ij, Specyal. szuka pos. z ma- 
r 
Ogródnik, łą rodzin. zna  pszczelnict. 


.| prowadz. now. syst., żona może zostać 


ochmistrz. domu. Wolałbym na proc. 
Adr. Jahotyn, połtawsk. g. Makowiecki. 

R2960-3-3 
P olak szuka posady biurowej w mic- 
ście lub na wsi 


jest członkiem 2-iej Artieli 


z dobrej rodziny, lat 38, żonaty, 


może mieć bardzo poważne rekom. 
Adr. „Dzien. Kijowski*, Instytucka 18. 
R2951 

W 1 modniarki Stawskiej w 
pracowni 24 g. wykon. obstal. 
Prorezna Nr 22. A161—25—12 


L k | ŝredn. lat posz. miejsca, trzeźw. 

0 aj znaj. dob. swe obow. 28 letn, 

prakt. świad. 20 let. i osob. rekom. 

umnie dis. Puszk, 25 m. 5. R2959-2-2 
szycia 


odzien. lub pos. przy 
Szukam dziec. * fariim 


Szulawka, Mariinska 
Nr. 20 m. 2. 
Funduklejowska 4, 


R2961—2—2 
Pracownia Płatka egzystująca 10 
lat, wypycha ptaki i zwierzęta Wybór 
gotowych. Wykonywa meble rogowe. 
R2957—3—2 


i szuk. korep. 
Stud, Polit, Peters, lnu sasegy ua 
powied. zajęcia na wyjazd zagran. Widz. 


red. „Dzien. Kijow.* od g. 10 do 4 pp. 
Przepisywanie 
m. 3. 

2 magaz. do najęc. duże 


W Winnie wysokie, przy każdem 


mieszk. o 2 pok. i kuch. Nr. 3, może 
służyć na czytelnię lub księgarnię, Nr. 5, 
na pracownię i t. d. UL. Pocztowa po- 
informowanie u właściciel, domu p. Ró- 
życkiej lub w Kijowie u p. Rothryjasz 


Fun- 
Nr. 50 


na maszynie., 
duklejowska 


Zandarmska 1483. R2953-3-3 
I wychow. szkoły warsz. 
Nauczycielka, znaj. teor. i prakt. 


jęz. fran. niem. i rosyj. przedm. w za- 
kresie gimn. objęte poszuk. pos, na wieś. 
Of. skł. proszę Zaleskiej W. Żytomier- 
ska 31 m. 11. R2949-2-2 


p kul miejsc. bony,  lektorki, 
OSZII ję pielęgniarki przy chorej 
lub ostatecz. pan. służąc. adr. Równo 
Wołyń. g. Poste-restante A. K. R153-4-4 


